
Jhtr 106 p j ą t e k  23 k w ‘e in ia  6  m a ja )  r .

Wio&tdzi oaSzusale rwo oprósz dt! poivU°.eati)il<

Hdrai Rułaksyl: Kijów, Prorezca 13, Ttlłfoi 24BL 
MbIik u . i lErokarił Potskee): KIJw, Prormt 9, Tal. IB 7

R ękopisów  R edakcja ni* swraom.
Jt iluktor priyjiuuje od 12 1 Kekrstars od 6~ 8.
Adm tBstracya otw arta od Vfc 4 po poi J od 6 * 

w U saoren
Ogłoszenia p rzyjm uje s ię  do godsltsjr 6 w dinsór.

DZIENNIK KUOWSK
P IS K O  E 0Ł I T Y I 1K E , S H K f f i K  1 Ł H M M

nn«a'*cic. kw ^rt. rocz. rocz.
F r e i i i i f n r r a t a .  W  k.V«i;u i . —  3 .—  6.—  r i , —

„  Zagranif.ą  i.50 4.50 i —  te .—
Zi zdaną adresu 30 kayi.

OGŁOSZENIA. Za w iersz  p e titow y  lob jego  m iejsce
przed tek stem  40 kop. pi< rw szy  i 2C kop. każdy n a ­
stęp n y  raz, za  (ekstern 20 i  op pier -vszy i i 1 kop. n a ­
stęp n y  ras, saw iad . żałobne oo 40 kop W r ih t y m  
„N ad esłan o ' w i«rsz  p e tito w y  lut> jo g o  m ioj-.ce lr'>

Nu rat;r jK>jed^nczy 5 kop. 
P ra n u m ra tię  I w e n ta  przyjm uj* 

AdatimsrraiCjFa.

N a j l e p s z y  w  R o s y !  

T e a tr > -B io g r s  f

2 , 0 0 0  m a tr ó n r .

W r ó ik a  dramat
W Y B R Z E Ż A  BIL U  mslo’«n

E K P R E S S
Od 23 do 30 kwietnia wspaniały program.

K r e s z c z a t y k  N r .  25

n a p r z e c i w k o  p o c z t y .

Niema tego złego, coby na dobre nie w yszło
IŁU »a lo«m in* zdięcta z D a t u r y .  N .ĆR O  *0 Z  JMIENJE komPzne. W CIENIU  NOC 
R O ŻYTN YM  R ZY M IE  fantazja. O JC Z Y Z N A  A N A N A SÓ W  zdjęcia t  natury.

:= :  Ponad program K S  T E R A  dra“‘

2  o u u  m o i r ó w .
loiuii /.no.

NOCY W L f A
IfiCW

D u ż a  k o n c e r t o w i ,  o r k i e s t r a ,  sk ła d a k a  się t  25 członków p *  balulą W. Berezowsweijń wvkiina. Urywki 
* ot Baron ryg iń *k i- Meksykański laniec Morom. Andante e.anHMe L;ajkowiIi*go Humorystyczne p-ipouii 
S z o f e r a .  Poemat sy ifo iifczny nłożolly sp ecy jn ie  przez u" Berozuwskiego. taniec zegarów. Indyjskie mitr. fVreya.

« #  *  s e t  •  1 •  Tov>a-zyst\vo artystów operowych. Oma Jbkgn
T 0 2 l l *  M i r . r k  w południe po renach ogólnie przystępnych 
• W U  lż y îe Łace8a, Jjc. Początek O g. 12V2. w-teczuiem
2 występ A . NIEŻDJtNOW EJ bon A li j Grudkowa ~JL0.'
d/iuie 7 i pół. Dnia 24 go 2 gi występ A R IST O O E M O  GIORGINI 
>Poław acze pereł* (1 szy r * ) ,  po ukohc/.emu opory występ A r ł.» .“  »  C o -  
l o n a y  (t»ucu _»ityczu I. Dnia 25-go w południe po (jnaeli ogoln.e urzv- 
stóinych >Dama Plk« wtfr. Wieczorem po cenach zw yz-jnyeh występ A . NIE  
ZO A H O W cJ benefis P. Czarowa *Traviatac. Do 5 2 - g t  3-ci wystąp ARI- 
STODENIC GIORGtNl »Poławlacze Pe ełk (2 gi r»z), po ukWrzemu opery 
wyntan A H * n r ł9  C o lo n n y  (laiirc ftuly^^np). Duia 27 go 4 y 
A N iE ŻD A N O W EJ MLacmac 12 gi r.tz) D nu 28 [ o/.eguniny eystęp AR1- 
S 1 Ó 0 E B IO  GIURGINl Kanon.: (2-gi razi, pa ukim.-.zen.u 2 w r L t r + t £ X u n  
wysftp A rtem F B  C o lo n n y  Im a 28 pożegnalny występ A . N IlZ D A M O - 
W £J i zakończenie sezonu onerowipo. Pi rzutek pw.eysflfwień diieunych
0 godz'D’6 12 l pół, wieczornych o gódzmie 7 i pól LMety nahywaó nnz.ia 
w kasie teatru.

C y r k  ■<Hippo-aP 2ił3 CC!l’
W pmtok dnitt 23-go kwietnia efekiowiie ft/fkowe przedstawienie, p a l ­
nie doi chiinpionatu zorganizowanego przez p. Jl(r«sł4w.-oY>». I » e * y s tk « e  

# .« lk i  b e s t e r m i n a w a .  Początek wtlk o godzinie W /ł

1) Poddulrny i Znikin (niatscli bezt-rmiiiow v).

2) Janosz Czaja i Koszczejew ^ £ S T >'
Początek przed«tawieofa o g. 8 i pól. V.arfltco bei.cfis p. Heiliiign.

N a  r s e c z  T - w a  s a f p i i a J i
dla M reniczcie rlory^b dzirci, pozo»t»jacopo pod Niiwyższym protekj.oral.em 
Jej Cesarskiej Mości Kajj^niejszej P a n i ' Alek.midry 'Lrolorówny i poa zarzi,- 

dem Cesarskiego T-wa filantropijnego

w Sali Klubu Kupieckiego
w dn. 24 i 25 kwietnia odbędzie się

trad ycyjn y  K ierm asz
nader urozmaicony, organizowany przóz komitet i prezofcową S. Lirharewą. 
Bnfet niedrogi; ceny wystawione na w s z y s tk i c h  przedmiotach, R o z e g r a n i e  
lo tom  srebrnej w dniu kwietnia. Komplrtna wystawa funtów. Cena uileto 
loteryjnego 50 kop. W ogroa: ,e i sali grać będą dwie Orkiestry wojskowe
1 orkiestra bałułajecziSików. W niedzielę dniu '2!* kwietaid o godzinie 3*e.) po 
połuduin dziecinny pochód b'haterów bajek. J) Czerwony fcipturok, 2J Baba 
Jaga i »le peti- Poncet, 3) Sniegurka, 4) Car Saltau oraz pochód z »< h*ntn- 
r.lerac. Otwarcie Kiermaszu w sobotę o godzinie 2 po południu, w niedzielę 
n g. 12-ej. Bilety wejścia po 55 kop.     ] ■
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M A G A Z Y N  i  T B A C O W N I A

R . p r e p o n t 99

Przeniesione na M lk o ła jo a ir s fc ą  uH c«i N r  4  14328
U P R Z Ę Ż E  angielskie i makie, siodła, kufry i rozmaito wyroby żo skóry

Ciekaw e
nowości na fortepian

D W A  I r O W E  W A L C E
W. Prisońskiego' 17823

C h a u t e c le r .
J H i lo ś ć  s y r e n y .

p o  r .0  k o p .  Z  pr/ .o- y t s a  po  7 ) k >p 
Zi ł  z a l i c z k ą  poczi . i iwą  po  8 0  kop .  

W y d a n i e  L e o n a  M ic ik o w s k io -
0 O  w K .,)0 v i e ,  h i c s z i / . t y k  2 J .

Paryż Dynbuiiuwalii przez P a  
ry * k > , W ie d e ń s k i  
i R o s y j s k i  IIimTer- 

sytnt D E N T Y Ś C I

P ,iS ,Frid ia n il
Przyjnmja: ] )  we w i u . n o j  k l j n i c e
3 i u o I)’urseJ 8 -1 2 ;  21 w  g a b i n e ­
c i e  (19 ruo Ciignancou-t 3 -5 .  175'i9

8 8 k C ^ S 1 B ©  w:erzi:hi.we i zaprzę­
gowe.

BuCiajJti casy siwej nkra- 
ińsiioj sprze­

daje Jan Drzewiocki, maj. Slrzyżaków, 
st. kol., poczt., telegr. B r a t o w o ,  gub. 
kijowskiej. 16156

Cudny m-jriiek'1,000 dziesięsm

za b e z c e n  tylko z a r a z
sprzedaje 17792

KANduR KOMISOWY

R. Sandeckiego w Humaniu.

Nowość
w  d zie d zin ie

17707 „RaSiuaf
K o s m e ty k i

P a r y s k i e j  F i r m y  L .  C o l s ć  &  C o .

Dla cery.
W o d a  r ó ż a n a  r a d i o a k t y w n a

iest niezrównanym kosmotykiem do pie­
lęgnowania i upiększania cery. „udaje 
ciału żywą barwę, elastyczuość, świeżość.

Ei .u l s y a  O le i s t a  z  k w i a t ó w  
r ó ż  R a d i o w i  n a .  Znakomity śro 

dek.

Radykalnie usuwa zmarszczki.
K r o łn  r a d i o a k t y w n y  nie zawiera 
ani metali, ani tłuszczów jotczejących. 
nżvvm cerę, goi krosty i opiorzchn^ę- 
cia, uada,e skór/o białość i iniłą ela- 

slyc/.uość,
S p r z e n a ż  K i jó w  J J u p o t a t M

w magazynach » *

Dla włosów
P ły n  r a d i o a k t y w n y  <Radiol>
swoją p n u i minlwói zo.-V ą clektryc/ną 
pobudzak'wiuobic.g dn żywszej czyniłoś i. 
wzmacnia niepomiernie n-bufki włoso­

we i nisieży doszczętnie lupiez. 
O le j e k  <Hel> / a d i e a k i y w n y  ra 
dykalnr środek przeciwko łamliwość, 
i rcZsŁu/epi&nia włosów (mole) wybor­
ny środek na porost wąsów, brudy, hr h 

i rzęs.

Eliksir radiowany do 
ust i zębów
ustnej i, zabiiaiąc bakleryc ciiorotm- 
twórcM, dezyrf-iku‘,e ją, nic Oddziały­
wa u* emalię, pr/e/iwuic, wybiela zę 

Ły i chroni jo od psucią.
i innych Większych 

firmach.

N i e z b ę d n a  w  k a ż d y m  d o m u  p o l s k i m

Z Y G M U N T A  G L O G E R A

Jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-cn wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przeż Kasę Mianow- 
sfkierffl, obejmująca kilka tysię­
cy artykVił('7V z iinsiracyaini i 
mitam i, w zakresio polskich i li- 
towskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki i piękni, nu­
mizmatyki 1 etnografii, ż y tu  
publicznego, rycerskiego, ro ln i­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-ciu wieków ubiegłych.

N ajw iększy znawca przeszło 
ści polskiej, prof. Al. Briickner, 
tak pisze (w  li ib l . Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po- 
żyiecznego, ciekawego 1 pou­
czającego w ydaw nictw a nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w  niem 
czytelaik stu rb iec  rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
ta s/.czegóiy nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz-

Świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t.

Kok Polski
W  Ż Y C I U ,  T R A D Y C Y I  I P I E Ś N I

frzedstaw ił

Z ygm u n t Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Cena r u b l i  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4 (7 przes] łka)- uw

Zwracać się należy oo adm im stiacy’ „D denaiica Kijowskiego,

(jatmark) ^  
Towarzystwa Rolniczego Podolskiego

AA
v  cd -I-go do 10 go wrzośuia 1910 roku. Program wy lawy na żądanio. q o

V \ (V 1)
Adres; Winnica, pocztowa skrzynka Nr 3. 17713 ę„;

OOC >ooó'>j

D r  C z e r n i a k ‘M E S j
Syf, Tron., ^oczopłc. (spec. kur. strict) 
niem. płe. Wszyst. spec. spos. kur. Od- 
oziol, łóżka. „-11118

D o 8 p r x e d a n i a  > A L G i e R<:

R c p r n d u k l o i *
rasy anbskiej że stsda ks I t  Iśangusa 
ki. ioforaiacyi udziela 2ar.?ad m. Hą 
bany-Most, poc-ztą) i td eg -a f Buk. tfub 
kijowskiej. 17855

^TA w W IIrt kwiałowiB.
Ba my, Goorgiby, Kanny i inni rośliny 
poleca zakład ogrodniczy S t e f a n a  
L e fc is z a ,  Mar.-Błagowies-zczeó-ka 1<)4. 
llustrowa.iy cennik na żądanie bez­
płatnie. 17777

Podręcznik w każdym dotnu i chł:i przeszłość, i biją ud niej 
konieczny bezwarunkowo. |b lask i, i słychać j e j  glosy“...

C e n a  k s i ę g a r s k a  R b .  1 5 .  14618

ffissr Dla prenu m e ratorów  „D z ie n n ik a  K łjo w sk ieg o £<
z u n a i i i a j ą c y c h  d z i a ł o  w  a d m i n i a t e a c y i  p i s m a  c e n a  a n i ż a n ?  

d o  e b . I I .  H a  p r z e s y ł k o  p o c z t o w ą  d o l ą c z y ó  n a l e ż y  r b .  I.

Szarogrtul Pod.
prenumeratę i ógłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

i

g o n i na itd z ia U s i. M ieszkaniu 
na wfasftosó

M a e T - a t - n u i c k o  ,'P rost Spięto łapskiej mieszkania 17381 
I Y D 9 L C I  U  TT  oIVCl od 2 -  0 pokojów wszyst. słoneczne.

Tr> ł*. i w m  o  „ - .r n  Prorezna 15 ul. 4 od 12 do 3 i rd 6 do 8 w ie ’7. 
I l l i O l l J u  1 inżynierowie: J. E. baron Majdał i K. B. Grinberg.

N ATU RALN A 
W ODA PRZECZYS7CZAJĄCA

A P E N T A
Prawdziwa tyko 7 znakiem 

CZERWONE JAJKO.

N o - t w r f e f  I n t o r i t n t t G ^ j n e *

Bii re ki(. rz.-kaf To* d«Lr«o/yn 
naśoł. M.-Zytomiorska Nr. 8, otwarte 
każde i_.( ni a od IU do 2 opró«i świat 
i niedziel.

Tamże w godzinach binrowyrh mo- 
żua za-jięgnŁć w&zelkicb orijaśnmń, coty- 
czącycb wrdziału Jetm-k. "

Wydział Letnltk przy kij. rz.-kat. To-v 
dobroczynności M.-Żytomierska Nr p. 
Zapis dzieci na Letniska tażdoczieouie 
od 5 do 0 oprócz świąt i niedziel.

Zarząd Tow. pom. otud poi. unw  
kljow. W ielka Źytomisrsaa Nr 8 ;n. 12 
od 4 do 6.

Biur. pośrednictwa pracy (Związ­
ku oficjalistów na Kusi> — Kroszcztuifc 
4? m. 29, poleca kandydatów na v.'s:>('l- 
kie posady w rolniri^ie i przemyśle 
rolnym. Otwarto w dii'e powszednie 
od lu—5 po poi

Biuro Folskleyu Towarzystwa ko­
lonii letnich W. Podwalua 23. Otwar­
te od 3 do 6.

Eiosfl prany przy UL r t .-k it  Tow 
doiir«ezyiM.00k Hala żytomierska Nr
8, otwarto codziennie od 10 do 5 opróci 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi­
gi przy biurze pracy.

17544

Listy lwowskie.
Lwów, 3 m aja.

Po świętach. — «Swięto» socyalistyczue.—Jego fiasco.— 
Nasze obchody uarudowo. — Przeżycie form. — Obchód 

we Lwowio.

Kończymy okres świąteczny. A mie- 
1 śmy święta różnorodne: wyznaniowe, grec- 
ko-katolickie i iyduw skłe, socyalistyczne 
święto „p racy ', recte bezrobocie 1-go maja, 
a wrfcszcle narodowe w rocznicę wiekopom­
nej U staw y Trzeciego Maja. Dziwnie się 
złożyło, że na niedzielę, przedwczoraj, 1 ma­
ja , zbiegły się święta ruskie, żydowskie i so- 
cyahstyoane.

Optymiści nieuleczalni snponowali za- 
tenl, że Obchód socyalistyczny będzie ogrom­
nie uroczysty i podniosły. Tymczasem deszcz 
ostudził nieco nadzieje optymistów, a przy­
gasły one zupełnie, gdy zobaczyło się doro 
czny wiec na stereotypow ym  placu Gosiew- 
&kiegc i w ym arbiały pochód, przedstawiają 
cy s !ę nader nikłe, bo złożony z tysiąca ogó­
łem  dsób, pomiędzy kto rem i jedna dziesiątą 
była reprezentantam i starszego pokolenia, 
a reszta tor rzecznicy „m łodocianych” i „nie­
letn ich" adherentów  internacyonałki. Zresz­
tą  w uroczystościach k h  luaności polsitiej 
było bardzo mało, a gros składało się z ży­
dów i żydków.

W  prow iocyonalnyob m iastach obcho­
dy wypadły nie mniej marnie, jak  we Lwo 
wie* wysoce charakterystyczne są rewelacye 
autentyczne, jak ściąganu ludzi do pochodów 
socjalistycznych. Owóż, o ile nie pomags ły 
groźby lub prośby, ściągano z wozów teobie 
ty  wiejskie, dawano szóstkę za fatygę, aby 
staw ały do szeregu i im itowały „towarzysz 
ki!(< Ya banque\...

Jakże imponująco w porównaniu z so 
cyalistyoznym  obchodem przedstaw iał się 
dzisiejszy obchód Konstytucyi Trzeciego Ma 
ja. Od r. 1 9 0 8 , od zamordowania Andrzeja 
Potockiego, święto m ajowe jes t obchodzone 
uroczyściej i dostojniej, W yładowują się tu  
taj uczucia narodowe, naród hołd składa 
w ielkiej, świętej przeszłości.

Wojjóle w Galicyi obchodów rocznic 
narodow ych święci się wiele, a bodaj za 
wiele. Rocznica styczniowa i listopadowa, 
racław icka i kośu uszkowska (w paźlzierni- 
ku), często grunwaldzka i m ickiewiczowska— 
to mniej więcej .stałe obchody; dodajcież do 
tego uroczystości specyaine, jak  zeszłoroczne 
obchody Juliusza Słowackiego, Anczyca, te­

goroczne Szopena, a uzbierze się tego liczba 
znaczna. Społeczeństwo, które łoży wiele 
inansowo na organizacyę samopomocy kul­

turalnej i gospodarczej, które wiele oddaje 
na cele polityczne, ponosi także koszt i tych 
obchodówj które, przybierając stale formy 
niezmienione, poczynają się obecnie w kraju 
irzeiyw ać.

I Istnieje u nas silna tondeneya w kie­
runku  ujednostajnienia obchodów. Są usi­
łowania, aby zaniechano wszelkich obchodów, 
a hołd przeszłości oddawano jedynie w ob­
chodach ku uczczeniu Ustawy Majowej. 
Trudno przesądzać, jaki to obrót przybierze, 
nie mniej należy zaznaczyć, że obchody ma­
jowe coraz bardziej m ają charakter ogólny 

stają  się w ykładnikiem  wszelkich manife- 
stacyi narodow ych.

Tegoroczny obchód we Lwowie nie 
przybrał tych rozmiarów, co zeszłoroczny, 
w każdym jednak  razie był imponujący.

Miasto przybrało charak ter odświętny. 
Wiele sklepów pozam ykani, ratu-z, liczńe 
insty tucje  i domy prywatne ustrojone flaga­
mi i dekoracyami o barwach narodowych. 
Okna zaczerwienione pięknem! nalepkam i, 
priedstaw iającem i Orła ZygmuntoWskiego, 
m ijąoego u góry napis T. S. L., synonim  
Towarzystwa Szkoły Ludowej, które w set­
ną rocznicę Konstytucyi założone wprowa­
dza w życie teatam ent upadającego Państw a 
Polskiego.

N a ulicach, u ich zbiegu, przy stoli­
kach panie kwestują na Dar Narodowy 3 go 
Maja. na  T. S. L., a młodzież akadem icka, 
krzątając się zapobiegliwie, sprzedaje ko ­
kardki.

W wigilię 3 m aja dorocznym zwycza 
jem urządzono wieczór uroczysty w sali ra ­
tuszowej, na którego program  składały się: 
g ra  p. Heleny Ojsawowej, doblam acya Wł. 
Janikowskiego, produkeye wokalne chóru 
technickiego — a którego punktem  najwyż­
szym było gorące, serdeczne przemówienie 
ogólnie szanowanego ks. biskupa W łalysła- 
wa Bandurskiego; scharakteryzowawszy dobę 
historyczną, czcigodny arcykapłan wysuoą: 
wnioski praktyczno i wlewał otuchę na 
przyszłość.

Dziś z rana o godz. 6 na Kopcu Uni: 
Lubelskiej młodzież zatknęła sztandary na 
rodowe, rozpływające s ę  Dad miastem 
w godzinę, później kap tla  czwartaków roz­
nosiła po mieście pobudkę, a i  wyniosłe 
wieżycy ratuszowej rozbrzmiewał doniosły 
hejnał.

Na bobku  sobolom około godz. 11-e

zebrał się Uum kilkulyrięozny, który po wy­
słuchaniu mszy św. i kazania ks. Dziędzielc- 
wicza ruszył pochodem ku m iastu. Plynęiy 
z góry Łyczakowskiej w d i i  tysiące; Szli 
nasamprzód w ordynku sokoli w uuinduracli, 
cechy i korporficye rzemieślnicze i kupieckie, 
stowarzyszenia ze sztandaram i, straże ognio­
we, młodzież szkolna męzka i żeńska, a w resz­
cie pracownicy w Towarzystwie Szkoły Lu 
dowej z grupam i włościan, przybyłych na 
obchód z okolic podmiejskich.

Przeszedłszy place Bernardyński i Ha- 
icki, przedefilowawszy pod pom nikiem  Mic­
kiewicza, pochód się zwolna rozwiązał.

To południu dla włościan urządzo 
no przedstawienio teatralne, przedstawiono 

Kościuszkę pod Racławicami*1, a wieczorem 
dano Moniuszki „Straszny dwór**.

We czwartek, w dzień W niebow stąpie­
nia, we Wszystkich szkołach urządzone będą 
staraniem  T. S. L. wyułady okolicznościowe.

J Raniwa
—i ■ -  . . .  „

Krauiarz, czynny dzień i noc tam, gdzie mćglby pola­
ków pozyskać dla Unii słowiańskiej.

(Extrab!*tt> podnosi, że dziełem swern stwier 
diił Lwów, iż nie jest prowincją dla sztoki.

W rocznicę.

T r y u m f  s z tu k i  p o lskie j.

Dyrekcja t*airu 1 wowskiego może być dumną 
sukcesu Jaki sztuka polska odniosła w Wiedniu. 

Teatr polski zaimponował wiedeńczykom, jak dowodzą 
głosy prasy całej bez wyjątku. Oto najważniejsze z 
nieb.

(N . F . Presse* pisze: Dopiero przez grę sce­
niczną stworzono ze sztuki Rydla ((Zaczarowane Koło* 
bistoryczno-rodzajowy obraz. Przesycone oarwami o- 
brązy przesuwają się tez przed nami, dając pełnię wra­
żeń silnycb i prawdziwych, którą się można było poić 
do syta. Z zaciekawieniom oczekiwać należy dalazych 
występów gościnnych.

<Zeit* uważa, że w występach artystów lwów 
kich uderza tradycyjuość kultury teatralnej i opano 

w.inie muzykalnego i śpiewnego wiersza. Podnieść 
należy też wdzięk niejednokrotnie z brawurą i tempa 
raaicntem wykonywanych gestów.

(FromdenblatU: Dla nierozumiejących języka
poŁ.kiego dał teatr polski kilka wybitnych induwidnal 
ności. A tyści polscy mówią z dziwną inteuzy wnością 
ktoraby rada przedostać się aż do dna inowy, wyczer 
p&c wszelkie jej powaby.

W (W ien Alig. Ztg»: Edw. Goldscbeider po 
święcą niedzielnemu przedstawieniu esohny fejleton 
w którym pisze, że aktorom naszym udało się świotnie 
pokonać nadzwyczajne trudności w wykonaniu dzieła 
nie dramatycznego a nawskroś lirycznego.--Krytyk wy 
raża się z ugromuem uznaniem o S.emaszkowej w roi 
młj uarki.

(N . W . JournaD: Artystom polskim właściwy jest 
sposób kulturalnej deklamacji i postawy. Główna tro 
Skliwość poświęcona jest słowu, które nabiera dziwnie 
muzykalnego brzmienia.

i D VolksbŁxt» preycLyliiio ocenia niedzielny 
występ, przyczem robi i polityczną dygresyę, zauwa 

że między parlamentarzysł >mi był obecny i

Z okazji rocznicy konstytucyi 3 go m a­
ja „Gazeta N aroJuw a- wyraża wiarę w tę ­
żyznę duchową narodu i pisze:

(Niem a potrzeby wołać: *Nie ustawajmy!*—bo 
wiemy, ze nie ustaniemy. Wolaitny raczę,: Cześć 
twórcom Konstytucji 3-go maja, cześć narodowi, który 
wykrzesał ją ze swej pn-rsil — a nam wszystkim i na­
szym następcom pizykazanie: ldzmy zawsze w ślady 
icfr duci a!

<Uto nasz hołd Konstytucji 3-go maja—oto, czem 
dziś pierś nasza oddycha*.

„G-micc*1 z tejże okazy! wypowiada 
aastępujięce uwagi:

tP o katastrofie z przoil lat stu z górą pozostała 
nam w spadku jedna myśl zbawcza, płomienna, inyśl, 
która nadzirją odrodzenia moralnego i duchowego kr :r- 
pi u*s i umacnia wśród ćąjskiik przeciwności losu. Nie 
upadliśmy bozpowrotnie, skoro w przededniu vi ielkiej 
kdfsstrcly, rujnującej nasz ly t  polityczuy, zrozumioliś- 
my nasze błędy i grzechy i podjęli usiłowania celem 
po dźwignięcia cię z  grożącego unicost.wienieui rozkładu 

bezwładu. Myśli twórczo, która zapłodniły prace 
srimu czteroletniego i w cieliły się w ustawę 3 maja 
179L r., stały się nietylko dokumentem historycznym 
żywotności naszej i powracającego zdrowia naszogo or- 
ganGrnu narodowego w owej smutoej epoce z przed 
sta laty z górą, ale i źródłem otuchy i wu ry we wła­
sne siły, kr/epiącom je boznsUnuie do waiki o byt 
narodowy i w thJhli obecnej.

(Główne wytyczne idea działaczów Sejmu Czto- 
roleluiego i dotycn zas wśród cięzkicb waronków wpro­
wadzamy w życie. J teraz jeszcze przykład i wskaza­
nia Komisyi ' Jukacyjuej świecą jasno na tle mroków, 
z jakiemi musi walczyć nasza oświata. Rozwój jej l 
przeniknięcie w masy lodowe -  to na.pewniejsza rę­
kojmia naszego odrodzenia. Pamiętua data dzisiejsza 
niech nam o tem przypomina przedewszysikiem*.

„Nowa Reforma** przeprowadza porów ­
nanie pcmiędsy Grunwaldem a 3 maja.

(Jak ws7ysikie niemal obchody nasze tegorocz­
ne, t..k i jutrze,sze uroczyste -czczenie pamięci wiel­
kiej Konstytnryi majow«j stać będzie niejako pod zna­
kiem buzkiego już zresztą święta grunwaldzkiego. Lecz 
me dlatego bynajmniej, izby czyi^z pod Grunwaldu 
miał pod względem znaczenia dziejowego i narodowego 
przewyższać wiekopom io dzieło reformowe z r. 1791. 
\Ń yjątkowe ofcoliczno.ś.-i nadają w tym roku rocznicy 
Grunwaldu pierwszeństwo przed wszystkiemi iDomu) 
nawet przed majową— muno że oba te wypadki dzicjo 
we, jakkolwiek wielka dzieli je przestrzel czasu i ie- 
den Dył czynom wojennym, a drugi dziełom pikoju  
w tnuri dow yh  nrszych pamiątek kościele* równym 
św iecą blaskiem. Dziś tez, gdy rocznica majowa sta^  
się umjako przygrywką do następnej grunwaldzkiej, 
bndzi się chęć porównania lub przeciwstawienia sto 
snnków narodu w epokach, które dzieła te wydały.

(N a pierwszy pl»u tego zestawienia wysunąć nię 
muszą stosuuki społeczne, jako rozstrzygają :e o sile i 
zdrowiu narodu. Były one w epoce Grunwaldu io  
rzystnielsze dla narodowego bytu i rozwoju, niż 
chwili, która wydsła majową konstytucję. W ielkt rze 
śza ludności włościańskiej n,e była wówczas jeszcze 
tak niewoloą i bezprawną, jak w wieku XV 111 Więk 
sza atoli jeszcze różnica zacbodtila pom ędzy jodoym 
a drugim okresem czasu w połozouiu miast. .

(Następne wieki zmień,ły korzystny ten dla by- 
tn narodu sUn /.lipełuie Przewaga szlachty zniszczy­
ła miast*, ubez/rawmia mieszczaństwo i tem podko«a 
ła  i zrujnowała materyaloie podstawy państwa, zuinięj

szyła jrgo silę żywotną. A jednak wśród tycb resztek 
dawniej tak możnego w Poi '.e stiou mic.izczańskiego, 
wtród po łemków pokolenia, któro brało udział w Grun­
waldzie, żył zawsze jes/.c.c dnch polski, wielki a szcze­
ry ptttryotjzm, klury ji tir/u3iiwal tylko zewnętrznej 
podD iety w posl.ari Przywrócenia miasiom praw utra­
conych, aby wydać bujne dla uari du owoce i iskio ja- 
sn postacie, jak mądry Dckierl, dzielny K liński i 
wielki statysta Staszic.

(Niezależnośrj polilycznoj ta spóźniona naprawa 
kilkowiekowycli Llędów d u  narodu polskisgo już oca- 
’ic nie zdołała — Im z mimo t> burd/o zbawiennie od­
działała Da d-ilsze jogo lo y. Zalpdwiu KoDslytucya 
Trzeciego Maja wróciła miastom prawu, ndrązu siały 
s ;ę ono ważiiemi ogniskami Darodowcgo życia i czynni­
kami narodowej polirylti. A w miarę jak pozbawione 
wyjątkowych przywiiujówr ziemiaństwo z!»chc<:kio tra­
ciło grnnt pod nogami, slablo malerjalnio i liczebnie, 
gdzieniegdzie nawet, juk na kresach zalmru pruskiego, 
<nikało zupełnie, do miast przenosił stę punkt ciężko­
ści narodowego życia, narodowej obrony. Prncos ttn 
trwa jcszcz i z daiem każdym coraz bardziej podnosi 
znaczenie jaiaH dla sprawy narodowej.

(W koło miast też skupia się dziś współudział 
diuziego st.ann, przez kous.y.lur.yę Tizoc;ego Maja pn- 
nownio uobywitLehiiom-go: wió.skiego ludu p-olsncgn. 
I błędną, sprzeciwiają-  ̂ się winlkioj myśli poL iy‘/nej 
Konstytucyi Trzecieg') Maja, josi też dzialalu i-ć tyi-.ii, 
którzy pragnęliby wytww/.jc znów przeciwieństwo, i;i- 
łeretóv miast i iiitou^ów wsi pol>k,ei i zerwać natu­
ralną między niemi łączność. W my.-l tej KouM-yU-cji 
m f dzielić, lecz łączyć winniśmy w ielkie społeczne 
czynniki narodu. Komtytucya Trzociego Maui mtnbi 
naprawić winy, któro pozbawiły nas owocójr Granwal- 
au. 1 .lt*ś11 pragniemy doczekać się. nowego tryumfu, 
chociażby w tnuri postaci—wierni© w spełocznej naszej 
polityce iść musimy drogą, którą w kazał nam d.ień  
Trzeciego Ms_a 1791 roku*.

P o g l ą d  W a t y k a n u  n a  k w a B t y ą  
ch e łm s k ą ,

—o—
(Kuryer Warszawski* zamieścił wywiad u po­

sła Żukowskiego, który był obecny w Watykańie przy 
wręczaniu koron dia Częstochowy specyalnej delegacji, 
a następuie wizytował wraz z delegaryą kardynała 
Merry del Val’a. Poseł Żukowski tak charakteryzuje 
stanowisko Watykanu wobec kwestyi chełmskiej i wo­
bec sprawy polskiej:

(Watykan w tej ważnej dla nas sprawie zajął 
stanowisko wyczekujące, bo o stolicę Apostolską musi 
się oprzeć zwiana djocezyi i zmiana kalendarz*. Kar­
dynał przowidu^e tu wielkie trudacści i jest zdania, ze 
rozwikłanie ich wymagać będzio dożo czasu—a w zwle­
kaniu z ostiteezną decyzją nie traci z oczu szrne, ja­
kie stąd wyniknąć mogą. Papieski sekretarz stanu 
mniema — myli s'ę może — że sprawa Chełmszczyzny 
oprze się o Waty! au po przejściu przez Dnraę, a przed 
przyjęciem jej prrez Iiadę Państwa. Możliwem je. t 
niw et, żo Petersburg zasięgnie opinii kury! rzymskiej 
już wtedy, gdy w podkomisji dumekiej po przedyskuto­
waniu strony historyczno-elnograficznej projektu wy­
płynie kwestya przeprowadzenia go. Zmiana kalenda­
rzu będzie tu ważną grali rolę, a będzio to rzecz tem 
trudniejsza, że stolicą Apostolska w swej praktyce dy­
plomatycznej nie ma podobnej sprawy, którąby, jako 
prejudykat, jej wskazano. To pole dla Merry del Y S » -  
dyplomaty. Up'ymizm zupt lny może tu nie jest na 
miejscu. Może w grę wejdzie zasada (dam, gdy dasz*, 
mo^e wztmian seminarya duchowne pozbędą się nazbyt 
uarzticotiaj opieki, może Kościół katolicki w państwie 
roeyjskiem zyska jedną katedrę biskupią w ięcej—na 
Syberyt. Pewnego jednak nic powiedziać nie można, 
chyba to Jedno, ie  jeżeli Watykan nie zbyt raocno ob-
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stawać będzie przy swojem, to winni będziemy tema 
przede wszystkiem my sami. Stolica Apostolska nie ma 
dziś z łona naszego społeczeństwa lodzi, którzyby ją 
mogli informować o stosankach w kraja. Dochodzą do 
niej najczęściej z kraju, niestety... plotki. Tak ważne 
zjawisko, jak maryawityzm, naprzykład, spadł, jak pio­
run z jasnego nieba—tak nic nie wiedziano o jego nnr- 
tDjących kraj czas dłuższy przejawach. Ze śmiercią 
ś. p. Ludwika Górskiogo—powiedział komuś Merry doi 
Val—Watykan stracił jedynego, w ostatnich latach ży­
cia może mniej czynnego, rzecznika spraw polskich. 
Jest to rzecz, nad którą wartoby się zastanowić, tem- 
bardziej, że inni nie zaniedbują okazyi, aby metylko 
nie tracić wpływu, ale go potęgować*.

„Wielki Kraków" 
i „Przyszła Warszawa".

—)00(—
P. Franciszek Lilpop, delegowany w 

charakterze członka sądu konkursowego 
na projekt W ielkiego Krakowa, na osta­
n ie m  posiedzeniu Kola architektów  w W ar­
szawie zdał nad wyraz interesujące spraw o­
zdanie ze swych czynności. D elegat p rzy ­
wiózł bogaty m ateryał z tego konkursu, 
który  wraz z tablicam i i m apam i ofiarował 
Kołu.

Z obszernego sprawozdania o przebie­
g u  konkursu, który w całości ukaże się w 
„Architekcie*, wyjm ujem y jeno dane dotąd 
nieznane.

Skomplikowane zadanie konkursu po­
legało na tern, żeby w zdecydowanem  przy­
łączeniu gm in i obszarów dworskich do 
Krakowa należycie i um iejętnie uwzględnio­
ne były czynniki życia w ielkom iejskiego,jak 
ruch  kom unikacyjny, zdrowotność publicz­
na, szkolnictwo i ośw iata we współczesnem 
słowa tego znaczeniu, gospodarstwo miej­
skie, estetyka i t. d. oraz w arunki lokalne, 
ja k  konieczność zm iany Koryta Rudawy, 
skanalizowanie W isły, ochrona m iasta od 
powodzi, budowa dworców osobowego i to­
warowego, rozszerzenie s ta c ji zewnętrznej.

Szczupłość i ciasnota Krakowa, obok 
braku dostatecznej ilości publicznych i pry­
w atnych  ogrodów, zm usiły do rozszerzenia 
granic podwawelskiego grodu, jednego z naj­
piękniej ukształtowanych m iast na świecie.

Najgłębsze zaludnienie w całej Austryi 
przypada na Kraków, bo na 1 kim. m iej­
skiego terytoryum  mieszba tam  17,000 lud­
ności, w W iedniu zaś 7,226, w Gracu —
6,276, w Bernie — 6,432, we Lwowie —
4,996. Od roku 1900 ludność w Krakowie
wzrasta coraz wolniej, ludność gm in sąsied­
nich — coraz szybciej.

Z 17 osób, stanowiących kom plet sądu 
konkursow ego, czynnych przy rozważaniu 
prac było 14 członków, którzy szczegółowo 
byli informowani o stanie spraw miejskich, 
o różnych właściwościach technicznych Kra 
kowa, o robotach kanalizacyjnych, k ierunku 
spadków, ścieków i t. d. Sąd, po ogólnem 
rozpatrzeniu się w całym  komplecie w szyst­
kich projektów, na propozycję de­
legata podzielił się na cztery grupy, z k tó ­
rych każda zdawała specjalną relacyę, a 
więc architektoniczno-artyatyczna, inżenier- 
sk o-budowlana, finansowo-gospodarcza i hy- 
g i miczna.

Nagrodzony pierwszą nagrodą projekt 
rozwiązał zadanie, opierając się na potrze­
bach natu ry  lokalnej, mianowicie, żc cały 
przyszły „W ielki Kraków* tworzyć się bę­
dzie z ugrupow ania wzajem nego kilku od­
dzielnych części m iejskich, z k tórych  każda 
w centrum  m a mieć ulipe gęsto zabudowa­
ne, w m iarę zaś oddalania od środka na 
krańce, mnoży się ilość przestrzeni zadrze­
wionych, zmniejsza się ilość uli-. Dzięki 
tej idei m a się możność postępowego, czę­
ściowego zużytkowania ogrodów i zamienia­
nia ich na przestrzenie mieszkalne, co zna­
komicie regulować będzie gęstość zaludnie­
nia. Całość projektu uwzględnia przy tem w 
szerokim zakresie artystyczne potrzeby m ia­
sta. Sędzia z W arszawy zwrócił tylko uwa 
gę sądu na to, że władze m iejskie nie prze­
widziały w w arunkach konkursowych xoiei 
obwodowych, tak  niezbędnych dla norm al­
nego wzrostu i rozwoju m iasta. P. Lilpop 
uzupełnił ten brak w szkicu, gdzie propo 
nuje utworzenie dwóch kolei obwodowych, 
połączonych z trzecią, obiegającą krańce Wiel­
kiego Krakowa. Sąd uznał wywody te za 
słuszne i postanowił spraw ę kolei obwodo­
wych wziąć pod uwagę.

Na tle tego sprawozdania i spraw przez 
nie objętych, na tu ra lną  drogą wyłoniła się 
ożywiona dyskusya, aby w jakikolw iek spo­
sób postarać się, by i W arszawa zajęła się 
podobnem rozszerzeniem swych granic m iej­
skich, które obecnie, niby potężna obręcz, 
tam ują jej rozwój. Po obradach nad tą m y­
ślą, Koło uchwaliło zredagować odezwę do 
m ag istra tu  o stw orzenie specyalnego biura 
dla koncentrow ania i opracow ania m aterya- 
łów, niezbędoych do stw orzenia planu przy­
szłej W arszawy, planu, na którego konie­
czność ludzie, troszczący się o dobro 
m iasta, nie od dziś zw racają uwagę. Do 
zredagowania odezwy Koło wybrało kom itet 
redakcyjny, do którego zostali powołani po.: 
Br. Czosnowski, F r. Lilpop i Teofil W i; 
śniowski.

ZYGMUNT CHOJECKI.

Kijowskie 
Towarzystwo rolnicze.

W skutek nieurodzaju w ciągu lat k il­
ku, a przedewszystkiem  w roku 1886 ym, 
kryzysu w cukrow nictw ie i ogólnego zasto­
ju  w h ard lu  i przemyśle wielu bardzo p ra­
cowników ro lnych—rządców, ekonomów, bu­
chalterów pozostało bez zajęcia W czasie 
kontraktów  roku 1887-go przybyło do Kijo­
wa 800 osób z górą, poszukujących zajęcia. 
Aby przyjść im  z pomocą p. L eonard Ja n ­
kowski, długoletni wiceprezes Towarzystwa, 
który się znacznie p-zyczynił do jego rozwo­
ju, rozpoczyna akcyę w celu zebrania po­
trzebnego funduszu ratunkow ego i wyszu 

* kania dla nich pracy. W krótkim  czasie ze­
brano na ten cel 6 252 ruble, jednocześnie 
zostało zorganizowane przy k ijo w sk im  To­
warzystwie rolniczem biuro polecające pra 
cowników rolnych. W  ciągu siedm iu pierw ­
szych miesięcy działalności tego biura zgło­
siło się 467 osób potrzebujących pracy, z któ­
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rych 73 otrzymały niezwłocznie posady. Po­
zostałe otrzym ały jednorazową zapomogę, 
lub też zostały skierowane do innych Towa­
rzystw  rolniczych. Od tego czasu biuro b y ­
ło czynne przy kijowskiem  Towarzystwie 
rolniczem, rozporządzając kapitałem  zapaso­
wym w sumie 5,000 rubli.

W  ciągu dłuższego czasu kijowskie 
Towarzystwo rolnicze zajm uje się kw estyą 
nawiązania bezpośrednich stosunków z ry n ­
kam i Zachodniej Europy na produkty rolni­
cze. Celem starań Tow arzystw a miało być 
uwolnienie rolników producentów od zale­
żności od handlarzy pośredników, obniżają­
cych 1 bez tego już  bardzo nizkie ceny na 
zboże, k tóre doszły do m inim um  w roku 
1894-ym. Z pośród członków Tow arzystw a 
została obrana kom isya, k tó ra  opracowała 
odpowiedni projekt, a jeden z ciłonków  ko- 
misyi, p. Chanenko, odbył w tym celu po­
dróż po Zachodniej Europie. Cała sprawa 
przybierała pom yślny obrót, w zakże z po­
wodu nieurodzaju w roku 1891-ym wydany 
został zakaz wywożenia zboża za granicę, 
wskutek czego spełnienie zamiarów Tow a­
rzystw a m usiała pójść w od włókę. W lutym  
1892 roku p. Chanenko wystąpił z oświad­
czeniem, iż jedyną drogą wyjścia z trudne­
go położenia ekonomicznego nu że być zor­
ganizowanie syndykatu rolniczego na wzór 
syndykatów w Zachodniej Europie. P rojekt 
syndykatu został opracowany już  poza To­
w arzystw em  i ustaw a jego została wkrótce 
zatwi. rdzona. Kijowski syndykat rolniczy 
rozpoczął swoją działalność w roku 1895.

Na pogorszenie stanu rolnictwa w n a ­
szym kraju  wpłyną! nie tylko zakaz z roku 
1891 wywożenia zboża za grani* ę, lecz ni • 
mniej i wojna celna z Niemcami. W  roku 
1893-im Towarzystwo rolnicze zastanawia 
się nad wyszukaniem  środków, m ających 
na celu powstrzym anie upadku cen na zbo­
że. W  związku z tą  kw estyą Towarzystwo 
występuje z podaniem  do m inisterstw a o 
zorganizowanie k redy tu  państwowego na 
zboże i o jaknajszybsze zakończenie wojny 
celnej z Niemcami. Oba te podania odnio­
sły mniej lub więcej pom yślny skutek  już 
w" następnym  1894-ym roku. W tym  czasie 
Towarzystwo pokładało wielkie nadzieje na 
działalność organizującego się wówczas ele­
watora odeskiego i uzyskało przywilej po­
siadania swego przedstawiciela przy tym 
elewatorze. W reszcie w tym  sam ym  czasie 
Towarzystwo zajm uje się kw estyą obniżenia 
taryfy kolejowej na przewóz zboża, nasion i 
nawozów sztucznych.

Jednocześnie Towarzystwo rozpoczyna 
badania nad rozwojem rolnictw a w kraju. 
Aby wykazać w yniki postępu w rolnictwie, 
Towarzystwo opracowuje monografie najw y­
bitniejszych gospodarstw . Na cel wydaw ni­
ctw a została zebrana znaczniejsza suma. 
Program  w ydaw nictw a został opracowany 
przez w ybitniejszycn rolników w kraju  i 
profesorów agronom ii i był uznany za od­
powiadający w zupełności swem u celowi i 
wyczerpujący. W tym  czasie zostały wyda­
ne m onografię wzorowych gospodarstw  w 
Derebczynio, Śmile, Kalinówce i innych.

P ro jek t drugiej w ystaw y rolniczej był 
omawiany w Towarzystwie jeszcze w roku 
1890-ym, a' term in w ystaw y był wyznacza­
ny na rok 1895 tył W szakże z powodu o- 
dinowy m inisterstw a w ydania Towarzystwu 
zapomogi na cele wystawy, a także ze 
względu na wielką w ystaw ę w Niżnim No- 
wgorodzie w roku 1896-tym, kijow ska wy­
staw a rolnicza została otw arta zaledwie w 
roku 1897. W  skutek tak  długich przygoto­
wań do tej wystawy, a także dzięki znaczne­
mu rozwojowi rolnictw a w tym  okre&ie, 
w ystaw a przybrała bardzo znaczno rozmia­
ry. Towarzystwo rolnicze, posiadając bardzo 
nieznaczne środki, nie mogło przyczynić 
się m ateryalnie do urzeczyw istnienia w ysta­
wy. w skutek czego ogromny jej budżet w 
sumie 371,000 rubli został pokryty zapomo­
gą m inisterstw a rolnictw a w sum ie 15,000 
rubli, drogą dobrowolnych ofiar i zapisów 
w sum ie 59,000 rubli, pożyczką w sumie 
126,000 rubli i wreszcie dochodem z w ysta­
wy w sumie 171,000 rubli. Powodzenie wy­
staw y było bardzo znaczne. Zwiedz.ilo ją  
około pół miliona osób, w liczbie których 
byli liczni goście z odległych guberni i pań­
stw a rosyjskiego. Liczbą okazów kijow ­
ska wystawa rolnicza z roku 1897-go prze­
wyższyła wszystkie wystawy okręgowe w 
państw ie, a liczba wystawców doszła do 
1733. Najwyżsźe nagrody zostały przyznane 
dobrom W ysokolitewskim  hr. Potockiej, pp. 
Charitonenoe, Kenigowi, p rłtaw skiem u To­
w arzystw u rolniczem u za pola doświadczal­
ne i księciu Koczubejowi za gospodarstwo 
leśne. Złote medale otrzymali między inny ­
mi: hr. Józef Potocki, pp. K. Błażowski, 
Bruno Starorypiński, A Rohoziński, gospo­
darstw a w Derebczynie I Kalinówce, pp. 
Bnłaszew i Chanenko; za hodowlę bydła: 
ks. Lubom irski, p. Franciszek Potocki, hr. 
Czapski, hum ańska szkoła rolnicza i p. Cha- 
ritonenko; za hodowlę koni: hr. K. Branic- 
ki, książę Sanguszko i p. Kalinowski; za ho­
dowlę nierogacizny: hr. Marya Bram cka, pp. 
M ańkowski i Piaszczyński; za ogrodnictwo: 
hr. Zamoyski z Podzamcza, ks. Gagarin, pp. 
Lesisz, Meyer, W esser i inni. Prócz tego 
wiele w ybitniejszych gospodarstw , ja k  pre­
zesa Towarzystwa księcia Repaina, hr. Ma­
ryi Branickiej, pp. Buszczyńskiego i Łążyń- 
skiego pozostawało poza konkursem .

Jedną ze znaczniejszych zasług kijow­
skiego Towarzystwa rolniczego było p wo­
łanie do życia w roku  1899-tym Towarzy­
stw a w zajem nych ubezpieczeń rolników od 
ognia. Dla urzeczywistnienia tego nowego 
zapoczątkowania Towarzystwa trzeb« było 
kilku lat pracy specyalnej komisyi.. Obecnie 
Towarzystwo, którego pierwszymi dyrekto­
ram i byli pp. Józef Szydłowski i Dyonizy 
Chojecki, zdołało sobie pozyskać poważną 
klientelę wśród ziemian gubernii kijowskiej, 
Podola i W ołynia. Załatwiwszy pomyślnie 
kwestyę zorganizowania Tow arzystw a wza- 
jem ry ch  ubezpieczeń od ognia, kijowskie 
Towarzystwo rolnicze przystępuje do opra­
cowania projektu nie mniej w a ż irj instytu- 
cyi—kasy  em erytalnej dla osób pracujących 
w rolnictw ie. Ustawa kasy, opracowana 
przez kom isję  pod kierunkiem  profesora 
Pichny i p. Ignacego ŁychowskiegK zestała 
zatwierdzona w sierpniu 1899 r., a kasa 
rozpoczęła swoją działalność w i„k u  1900.

Opracowany przez kijowskie Tow arzy­
stwo rolnicze projekt b iura pon.d przy To­
warzystwie, do którego .mieli wchodzić spe- 
cyaliścl agronomi, inżynierzy, technicy i 
chemicy i które miałoby za zadanie w yja­
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śnienie rozm aitych specjalnych  kwestyi, 
staw ianych przez członków Towarzystwa, 
dotychczas nie został urzeczywistniony.

W reszcie dla upam iętnienia 25 letniej 
rocznicy działalności Towarzystwa zostały 
zorganizowane przez Towarzystwo kursy 
rolnicze przy kijow skim  instytucie polite­
chnicznym. Kwestyą założenia szkoły rolni­
czej była poruszona w Towarzystwie jeszcze 
przed rokiem  1890-tyra, a kijowski bank 
ziemski ofiarował na ten cel kilka tysięcy 
rubli. Z czasem wszakże, gdy niezależnie od 
Towarzystwa zaczęły powstawać w kraju 
szkoły rolnicze, projekt Towarzystwa peszedł 
w odwłoke. Gdy wszakże fundusz, prze­
znaczony na ten cel,Łurósł do sum y 20 ty ­
sięcy rubli, kursy, których program został 
opracowany przez profesorów uniw ersytetu 
i in sty tu tu  politechnicznego w Kijowie, r. z- 
poczęly swoją działalność w roku 1901. Na 
czele kursów, stanął pTofesor insty tu tu  poli­
technicznego, Konowałow, a po jego śmierci 
od roku 1906-go kierownikiem kursów jest 
profesor Klnczarew.

(D. c. n.).

Do narodu niemieckiego.
Odezwa Towarzystwa hakatystów tdo narodn 

niemieckiego:?, w do,u urodzin Bismarcka wydana, 
brzmi.

«Rod acyl Żywioł polssi wszystkich krajów go­
tuje się do ohchodu pięćsetnej rocznicy dci*, w którym 
na polach tanneberskich potęga zakonu niemieckieg i 
nlcgła wrogowi polskiemu. W  uroczystościach wstęp­
nych rc.ku zeszłego, w Krakowie, tom śiodowisku ru­
chu polskiego, już wypowiedziano nadzieję, żo drugi 
taki Grunwald się zbliża. Znamy pc cista wy tej nadziei 
i znamy środki, przy których pomocy marzenia te przy­
oblec się mają w szatę rzeczywistości. Ekonomiczny 
rozwój polskości marzenia te ożywia. A przez wznie­
sienie odrębnego, organicznego budynku okoncmiczno- 
go poiacy zdązają do niepodległości politycznej*

Odezwa stwierdza, że główną przyczyną po­
myślnych skutków tycb polsko-narodowych usiłowań 
jest ofiarność polska, która obecnie up. złożyła w krót­
kim czasie na świeży fundusz grunwaldzki bezprzy­
kładną w ■ odpowiednich wamnkhch SDmę i,2o0,400  
koron.

«A więc, rodacy — w, tają pod odezwą podpisa­
ni — bierzcie przykład z ofiarności polskiej! Towa­
rzystwo hakatystów wprost ze skóry wyłazi, aby wzma­
gające się z dniem każdym niebezpieczeństwo polskie 
wstrzymać, aby całą nitmezyznę przeciw niemu do 
walki zgromadzić. Atoli Towarzystwu brak nieodzow­
nych w tym celu środków pieniężnych.

A zatem pieniędzy, dajcie pieniędzy — czytamy 
w odezwie dalej—postarajcie się, rodacy, aby uniemo­
żliwić, przez utworzenie wielkiego, niemieckiego fun­
duszu grunwaldzkiego polakom dalsze tryumfy roczni­
cy owej nieszczęsnej bitwy*.

G ł o s  w o l n y .
„PowtWci chore7.

W Na 52 ,,D ziennika" czytamy artykuł 
p. Kierznowskiej p. t. „Powieści chore". 
Bz. autorka pięknym  stylem  potępia całą 
dzisiejszą beletrystykę, oowm ;ając ją, żs de­
prawuje nasią  młodzież i prowadzi ją na 
bezdroża. Wypowiedziana to jest z taką 
«yiarą i żalem, że doprawdy robi chwilowe 
wrażenie, ale tylko chwilowe — bo samo 
założenie jest fałszywe. Za skutek bierze 
się tam  przyczynę i odwrotnie. Nie litera­
tu ra  dzisiejsza wywołała życie, lecz życie 
posłużyło za tem at literaturze.

Tacy Berenci, tacy Żeromscy to są le­
karze narodu, których kształciły nie akade- 
mid medyczne, lecz ciężki ból i wielkie zro­
zumienie życia.

Utwory ich nie zaszkodzą, z pewnością, 
nawet 15 letnim , jeśli tylko bę‘dą czytane 
nie pokryjomu, nie jako owoc zakazany, lecz 
z m atką lub rozum ną nauczycielką.

Panienka, o której wspomina sz. au to r­
ka, to zapewne okaz, k tóry  więcej współ­
czesnej młodzi zdeprawuje, n.ż książki, 
w których się m :eści całe morze sm utku 
i bólu nad niedolą upadłego brata. Kto tak 
bókć potrafi, ten trucizny nikomu nie poda, 
bo on tylko o ra tunku  myśli. Kto w takiej 
Ewie (Dzieje Grzechu) dojrzał taką niewinną 
zdeptaną duszę (chwila śmierci), ten musi 
być wielkim, a wielkie duchy z»uby nie 
przynoszą. Gubimy naszą młodzież my sa­
mi, rodzice, i miejmy tylko odwagę wejrzeć 
we własne sum isnia, n ik t z nas nie będzie 
bez winy.

W niemowlęctwie dzieci nam  zawadza­
ją , chcemy używać życia i wychowanie zda­
jem y na niańki, które najpierw depraw ują 
nasze dzieci, ucząc je kłam stwa, nie je s t to 
jednak wina tych nianiek, bo one tego nie 
rozumieją. Później, gdy dzieci p o d rsn ą  
ukrywa się przed niem i naturalne strony 
życia oDowiada się im  różne bajki, na w ar­
tości których dzieciak prędko się poznaje 
i idzie po praw dę znów do ciemnej usługi 
i otrzym uje ją, podaną w formie tajemnicy, 
co podnieca i rozbudza niezdrową ciekawość. 
Następnie, zły przykład naszego własnego 
życia, kończy tek  pięknie rozpoczęte dzieło 
i oto m am y obecne pokoi nio.

Młodzież m ęska, bardziej rozwiniętą, 
rozpoczyna w pewnym wieku sam okształce­
nie i dlatego dziś znacz lie więcej można 
znaltść młodzieńców czystych i szlachetnych 
z ideałami w duszy, niż panien, które, nie 
doro Uzy jeszcze, stają się nieraz erotoman- 
kamf.

Są ta  chore dusze, a wy tworzy ly je nie 
„Dowieści chore“ , a my, my sami; miejmy 
odwagę raz s ę  przyznać do tego, a może 
w następnem  pokoleniu znajdą się tacy, k tó ­
rzy to zrozumieją i rozpoczną pracę nad 
własnemi dziećmi cd chwili urodzenia, bo 
zaprawdę m iał wielką racyę Nap* 1 on I, któ­
ry na zapytanie pewnej damy, kiedy ma 
rozpocząć wychowanie swego 3 letniego syn 
ka, odpowiedział: „Straciłaś pani już  3 lata*.

Marya Ligocka.
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0  Pisma petersburskie donoszą, że org«ny urzę­
dowe, t. zw. tGubernskija Wiedomosti*, mają być zre­
formowano. Istnieje zumiar, a ly  w organa h tych u 
tworzyć: dział informacyjny i kdi&ranflw, a oprócz te­
go artykuły wstępne, nadsyłane z Potersburga.

0  Statystyka przemówień^w" Dumie Państwowej 
w ciągu rsUtniej sesyi damski gj ołożona zos*ała przez 
pisma petersburskie. Najwięcej r»zy—bo zUO przema­
wiał w Dumie—jak się d o w ia d u je m y  stamtąd—po » ł 
SzubinskiJ. Dalej idą posłowio: Tim osikin— razy 76,
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Kropotow —50. link łuków—32,; Siingarew 43, Bułat— 
39, Zamysłowskij—29 ijt.jd .

Najwięcej kłopotu było z Puryszkiewiczom, któ­
ry z miejsci zrobd 119 uwag podczas przemówień, a 
któregoJz^koleKprzewodniczący przywoływał do porząd- 
ku^e-krotuie.

Wydalano"fPuryszkiewicza w tym czasie 3-kro- 
triie:iJ2-krotnie 'na 3 posiedzenia i raz jedon na 15 po­
siedzeń; posła M iahiija—na 5 posiedzeń; Knżniecowa, 
Zaclnrowa.C.Czcheidzego,? Gegeczkorego' i T imoszkina— 
po 2 razy, Bułata—na 15 posiedzeń i Mnukowa—na 1 
posiedzenie.

Z pośród ministrów najczęściej występował w 
tym czasie ministor sprawiedliwości, Szczogłowitow- 
razy 16, n i lister skarbu, Kokowe.ew, przemawiał razy 
13, minister przemysłu i handlu, Timaszew—4; premier 
Stołypin—2; z pośród wiceministrów zabierał głos 15- 
krotnie wicemioister sprawiedliwości, Wioriowkin, wi- 
comioister skornu, Pokroe skij. mówił razy 5, spraw 
wewnętrznych, K ryżanow skij-5; Kurłow— 2; po jednym 
razie przemawiali miniśjer komunik,vyi, Rui hłow, mi­
nister i-praw zagranicznych, Izwolikij, i minister oświa­
ty, Schwarlz.

O  Przy minisi.emwie finansów, pod przewodni- 
ctwom^wiceministra Pokrowskiego, specjalna kornisya 
międ2ydapartamentowa opricownje projekt optat od 
osób, zwolnionych od pełnienia powinności wojskowej.

Według projektu komisyi opłacie pod'ogać mają 
osoby nie tylko te, które bywają zwalniane na pod-ta- 

*vvie swych stosunków rodzinnych, lecz i to, któro otrzy­
mają zwolnionie od służby dzięki pewnym brukom or­
ganicznym. Tylko osoby całkowicie niezdolne do ja­
kiejkolwiek prary będąjwolno odjopinty.

Wysokość opkt chwieje się m ędzy 3 i 5 rb. 
rocznie. Według przybliżonego obliczenia ze źródła 
tego skarb państwa^ctrzyma kilkajniilionów rocznie.

Znowu świętokradztwo.
Szczegóły świętokradztwa w kościele przy zakła­

dzie św. Kazimierza na Tamce, o którem doniósł nam 
już tolegraticznie nasz korespondent warszawski, s ą  

następujące:
Wieczorem po godzinie 10-ej usłyszała służąca, 

śpiąca w pokoju pod zakry tyą, jakioś podejrzane od­
głosy stąpania bosych stóp, jak rńwnioż otwierania szu­
flad u szaf z przyrządami i szatami do nabożeństw. 
Przeczuwając możliwość gospodarki złodziejskiej, za­
wołała czuwającego na podwórzu stróża nocnego oraz 
służbę i razem z nimi udała się do zakrystyi kościół­
ka. Tutaj przedstawił się przybyłym niezwykły widok: 
wszystkie szafy hyły pootwierane, a zawartość ich le­
żała w nieładzie porozrzucana na podłedzo. N ie zna­
leźli złodzieje w ubogim kościółku bogatych łupów, ja­
kich się spodziewali, a skromne komżo i ornaty nie 
przcds'awiały dia nich wielkiej wartośd.

Zajęci porządkowaniem stróż i służący z zakry- 
styanką zauważyli następnie mocno uszkodzone drzwi 
do kaplicy, od których oderwana listwa i drzazgi z o- 
twerów zrobicuych przy zamku leżały opodal, obok zaś 
leżał porzucony świder stalowy. Ślady to naprowadzi­
ły poszukujących na domysł, żo złodzieje byli także, a 
raczej dostali się do zakrystyi z kościółka, potwierdzał 
to wielki nieład w kościele na ubu ołtarzach.

Zapalone świece na wielkim ołtarzu oświetliły 
ohydę dokonanego św ięt Aradztwa. Roztrzaskane 
drzwiczki drewnianego cymborynm, rozsypane na men­
sie ołtarza komunikanty, wyrzucone ze skradzicucj pu­
szki, wreszcie statua N. P. Maryi obdarta ze swej 
srebrnoj korrny i naszyjników przedstawiały bolesny 
widok.

Po dokonanem świętokradztwie złoczyńca wybi- 
t?m oknom zbiegł do ogridu, gdzie, jak p'źn  ej okaza­
ło się, oczekiwali nań towarzysze i wspólnicy niecnej 
z,brodni.

Wytłuezona tafla witrażowego okna piorwszego 
wskazywała, którędy wszedł, a następnie ociekł zło­
czyńca, a pochyło przystawiona do wysoko znajdujące­
go się okna ławka ułatwiła mu wejśdo. Spłoszeni 
przez rozbudzona służbę złodzieje poczęli szybko dzie­
lić się zdobyczą, looz nagła pogoń przerwała im wjdać 
tę robotę. Pod oknom kaplicy znaleziono pozostawio­
ny w popłochu bucik; dalszą drogę uciokających zbirów 
znaczył porzucony worek z nkradzionemi rzeczami, z 
którego tylko korona i naszyjnik zginęły; wreszcie pod 
parkanem ogredu znaleziono dwio marynarki, z któ- 
ryi h w jednej kioszeui zinleziono talię kart do gry, w 
drugiej zaś kartkę pairoiialu nad wypuszczonymi więź­
niami.

Złoczyńcy usiłowali najpierw dostać się do ko­
ścioła przez drzwi, przy których majstrowali, lecz wi­
dząc trudności wyłamania mocnych zamków, wybili 
okno i przez nie we?zli do środka.

Ohydna ta zbrodnia przygnębiając® sprawia 
wrażenie.

gez maski.
Pan Utoczkin—latał...
Nie załamał się, nie s .ad ł, nikogo nie 

zamordował i nie zranił, co obiecał— spełnił, 
nawet m arnego piotn nie wywrócił.

W dziejach przedkordonowego lo tn i­
ctw a jest ta fak t nie byle jaki...

Panowie przyjezdni awiatorzy, dosiada­
jący swoich przywiezionych aeroplanów, 
przyzwyczaili nas do rzeczy zgoła innych...

św iadczą o tem dw ukrotne niefortun­
ne wzloty w W arszawie, świadczy o tem 
i nieuhatna próba Lalham a w Petersburgu...

Ile razy słyszę o popisach „zagranicz­
nego" aeroplanu, zawsze mi przychodzą na 
myśl habigowskie, najpodlejszego gatunku 
kapelusze, przygotowywane specyalnie .. dla 
Rosyi; m arne, w złotych owinięciach, cyga­
ra, robione specyaluie... dla Rosyi; oraz 
takie im portowane przedmioty, kcóre w y­
chodząc z warsztatów zagranicznych w s ta ­
nie zupełnie dobrym, tu  na m iejscu „dla 
celów wyższych* zasadniczo są przerabiane 
na... miejscowe.

A czem są przymioty „miejscowe", po­
uczać o tem  nikogo chyba me potrzebuję. 
Mają one między innemi tę właściwość, 2e 
każdemu przedmiotowi lub rzeczy nadają 
charakter wręcz ich założeniu i przeznacze­
niom — prze ci w ny.

I dlatego pan Utoczkin, który  na 
swoim aeroplanie latał, chooiaż według re ­
gulam inu „umiej scowiania zagranicznych 
wymysłów* powinien był uczynić zg o k  co 
inm go—należy do wyjątków osobliw ych..

Czarny Jegoaioió.

K R O N I K A
Oib 23 (C) Wojciecha B. M.
Jutro 24 (7) Fidolisa kapucyna M. 

W»*hOd il łń s*  g o li . 4 n . 31 
Zicbitf «ońe» godł, 7 e> 21 
D łł;«ść  ta i*  go4* 14 a  54

-  Święcono w P. T. G. Tradycyjne 
święcone w P. T. G. odbywają :e się rok 
rocznie od chwili powstania sympatycznego 
Towarzystwa, w tym roku odbędzie się rów­
nież w niedzielę 25 b. m. o g. 1 ej w po­
łudnie w lokalu P. T. G. (Kreszczatyk 28).

Nr 106

— „Wieczór bratków*. W  projektowa­
nym przez Związek równouprawnienia w 
dniu jutrzejszym  (24 b. m.) „W ieczorze 
bratków* oprócz poprzednio wymienionych 
osób przyjmie udziat p. K atarzyna Peszyń- 
ska, k tóra wystąpi z deklam acyą.

Prowadzenia tańców  po koncercie pod­
jął się p. Bronisław Skarżyński.

— Odczyt Leblondów. W czoraj m iej­
scowe „Koło literatów  i dziennikarzy pol­
skich* otrzymało od braci Leblond ostatecz­
ną odpowiedź w sprawie projektow anego 
odczytu. Pp. Marius i A ry Leblond będą 
m id i odczyt o typach kobiecych w powieści 
francuskiej w dniu 29 b. m. (w najbliższy 
czwartek).

— W sprawie „tajnych szkół poiskich*.
Gubernator kijowski okólnikiem polecił po­
lic ji z całej gubernii baczne zwracanie u- 
wagi, aby nie funkcjonow ały tajne szkoły 
polskie, oraz natychm iastow e donoszenie o 
tem  władzy guoernialnej w razie ich w y­
krycia. G ubernator przy tera zaznacza, że 
w roku ubiegłym  o wykryciu trzech szkół 
tajnych dowiedziały się władze gubernialne 
przez okręg szkolny i osoby pryw atne n a ­
wet wcześniej, niż doniosły o tem  m iejsco­
we wiadze policyjne.

— Zmiany wśród duchowieństwa. W 
dyecezyi łucko-żytomierskiej, z rozporządze­
nia władzy dyecezyalnej, zostali mianowani: 
ks. Feliks Sznarbachowski—kapelanem  szko­
ły ludowej z pozostawieniem na stanow isku 
wicedziekana; ks. W ładysław Krzemiński — 
proboszczem w KUwaniu; ks. A leksander 
Sawicki — proboszczem w Strzyżawce; ks. 
Andrzej W ierzbicki — adm inistratorem  p a ­
rafii O lsztyńskiej; ks. Bolesław Roszkiewicz 
— proboszczem w Wachnówce; ks. Zyg­
munt Kwaśniewsk. — wikaryuszem  w W in­
nicy; ks. llyeznrd Szyszko — wikaryuszem  
w Kijowie; ks. Rajmund Babecki, proboszcz 
ze Skazioiec, z powodu podtszłych la t zo­
stał zwolniony z zajmowanego stanow iska.

— Przyjazd maryawity. Onegdai p rzy­
był do Kijowa ksiądz m aryawlcki H enryk 
Jarzym ow ski z Łodzi.

— Oględziny stacyi Kijów t i węzła ko­
lejowego. W dniu dz.sitjszym  specyalna 
komisya, ilożona z wyższych urzędników 
zarządu kolei Połudn.-Zachodnich z naczel­
nikiem kolei inz. K. Niemiesząjewem na 
czele dokona wiosennych oględzin stacyi 
Kijów I — osoboowy i stacyi Kijów — to­
warowy oraz całego kijowskiego węzła ko­
lejowego dla ułożenia preliminarzu budżeto­
wego na rok 1911. Oględziny rozpoczną się 
od stacyi Kijów 1 — osobowy.

— Nowy rozkład ruchu pociągów. W 
tych dniach na kolejach Południowo-Zacho­
dnich i Moskiewsko-Kijowsko-W oroneskiej 
zaprowadzono letni roz iład  ruchu pociąićw . 
W ruchu pociągów na kolejach Południo­
wo-Zachodnich nowy rozkład jazdy wprowa­
dza bardzo nieznaczne zmiany, dotyczące 
przybycia i odejścia tylko 2-.b  pociągów. 
Przeciwnie letni roziład  jazdy na kolei Mo- 
skiewsko-W oroneskiei znacznie się różni od 
rozkładu zimowego tak co do godzin przy­
bycia, jak  i oh-jścia pociągów.

— Przeniesienie szczątków św. Eufro- 
zyny. W dniu wczorajszym zakończyły się 
uroczystości przeniesienia szczątków ś w . Eu- 
frozyny Połockiej. Z Ławry przeniesiono je 
na przystań, skąd na parow cu powieziono 
je do Połocka. Od rana  tłum y podążyły w 
stronę Peczerska, zapełniły ogród Kupiecki
1 górę W łodzimierza. W szystkie ulice od 
L iw ry  do przystani obstawiono wojskiem. 
W L iw rze na nabożeństwie były obecne 
władza miejscowe z Jego Cesarską W ysoko­
ścią W ielkim Księciem K onstantym  Kon- 
stantynowiczem  na czele; nabożeństwo od­
prawił m etropelita kijowski Fiawian w oto­
czeniu licznego duchowieństwa. Po skoń- 
czonem nabożeństwie szczątki św. Eufrozy- 
ny obniesloao uroczyście naokoło cerkwi, 
poczem procesja ruszyła w stronę przystani. 
Na czele jej szedł m etropolita z biskupam i, 
za nimi Jego Cesarska Wysokość. Grały 
wojskowe orkiestry, wojska salutowały. Re­
wią dowodził dowódica 2L korpusu generał 
Czuryn. Po drodze odprawiono krótkie n a ­
bożeństwa koło soboru wojskowego, kaplicy 
na placu A leksandrowskim, przy cerkwi Na­
rodzenia i obok przystani. Poczem szczątki 
przenieś ono na udekorowany kw iatam i i 
uelenią parowiec „Gołcwaczew*. Około g.
2 <j po poł. parowiec odpłynął W yjechał 
nim gubernator A. Giers, który towarzy- 
s yć będzie szczątkom w granicach gub. 
kijowskiej. Po odejśuu  parowca procesya 
poszła z powrotem do Ławry — Jego zaś 
Cesarska W ysokość W ielki Książę, przyw i­
tawszy stojących na placu obok przystani 
kadetów i wojska, pojechał powoztn. do 
pałacu.

— BÓJKA. Na ul. W. Wał doszii do lićjki 
między G. Ignatienką i I. Jacykiem. Pierwszy zadał 
Jacyko.vi 2 rany kłćie, ten zaś uderzył przneiwnika 
kamieniem w głowę tak silnie, żc Igo.' :emdlał. Obu 
opatrzyło Pogotowie.

— N k P A D . N a rogu ul. Szczekawickirj i Mifl- 
żygorskiej 12 opryszków uzbrojonych napadło na stróża 
nocnego B. Montółcwa i chciało ma odebrać życie za 
to, że przeszkodził im w <robucie*. Na szczęście stróż 
zdołał się od uich wykręcić i uciec.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania E. Gaiłowa przy 
uł. Poczajowskiej ar 42 skradziono rzeczy na rb. 20 >. 
Z mieszkania generałowej E. Kadmowej przy ul. Iostr- 
tuckioj nr 52 skradziono broszkę wartości 180 rb. 
VV mieszkaniu Morozewicza i J. Capnika, przy ul. Bu- 
Ijoń kiej nr 40, popełniono kradzież rzeczy na sumę 
rb. MO. T.V parku Mikoł.jowskim złodziej jakiś skradł 
ze ICO metrów drutów elektrycznego oświetlenia.

— GWAŁT. Ośmna8toletnia Holena Sz. zawi i- 
domiła policyę, że na ul. W wiedeńskiej dwaj jacyś 
stolarze 8 łą zaciągnęli ją do warsztetu i tu chcieli do­
puścić się na niej gwałtu. Wdrożono śledztwo.

— ZNACZNA KRADZIEŻ. Nocy onegdajszej 
jacyś niewykiyci Siracy dostali się tylnern wyjściem do 
sklepu kolonialnego Hausmana (hroszczatyk 12). Zło- 
dziein otworzyli kasę ogniotrwałą, z której zabrali
3 00) rb. gotówką i blizko 11 tys. rubli w papierach. 
Znsjdu ące się w sklepie towary pozostały nietknięta. 
Kradzież wykryto dopiero wczoraj zrana.

— ZAMACH SAMOBOJCZ Y. Na ulicy Dmi- 
trowskiej niejaka J, lat 24 zażyła amoniaku. Lekarz 
Pogotowia uratował jej życie.

— POŻARY. Wczoraj w n iry wybuchł DOżar 
na sTy.hu domu nr .33 przy ul. Luteran kiej. Ogień 
pnjlko został zzuważony ; "ugaszony. Skalkiem zby­
tniego nanalenia w pieca zapaliło się w mieszkań a 
L. Metsowoj przy ul. Konstantynowskiej nr 4, drew- 
n «ne przopierzeaie. Straż padnlaka w prędkim cza­
sie ogień stłumiła. Wczoraj zapaliła się drewniana 
szopa w posesyi pod nr 24 przy ulicy Lewaszowskinj. 
Z twezwauo wszystkie oddziały straży ogniowej, która 
szybko ogień ugień ugasiła.

TŁATR I MUZYKA.
l e a t r  Solowcowa, „ M ir r a  E fio s"  J  G o rd iń a .

UJ niejukiegi) czasu na scena h rosyj­
skich często zaczęły się pojawiać utw ory 
literatury  żargonowej.
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Doszło do lego, ?e tfieln autorów p i­
sze d ram sty  jednocześnie niemal po rosyj 
sku  i w żargonie.

Czyżby skarby poezyi żargonowej taki] 
pociągającą moc miały? Nie sądzę, choć 
niepodobna z-przeczyć, żc wśród amorów 
żargonow ych zdarzają się prawdziwe taleo 
ty , ale większość tych utworów ma jakiś 
KDfcyficzny a mało kulturalny charakter 
Jedne z nich, mające pretensyę do realizmu, 
doprow adzają teu realizm aż do tryw ialno­
ści („Komedya małżeńska* Juszkiewicza) 
inne—jak ciesząca się obecnie wielkiem po 
wodzeniem  „Mirra Efros* Gordina, są ni 
czem innem , jak  ckliwym m elodram atem . 
Takie utw ory kulturalnej publiczności po­
dobać s.ę nie m rg ą  i powodzenie sztuk 
żargonowych dopatrywać raczej należy 
w tem , że władze poza granicam i Króle­
stw a Polskiego odm awiają pozwolenia na 
tea tr żargonowy.

Jak  powiedziałem wyżej, „Mirra Efros 
to dość cki'w y m elodram at przeplatany, aż 
do niesm aku, jaskraw o realistycznem i sce 
nami. W ykonawczyni roli tytułowej, p. Pas 
chałowa, dawno nie była tak  owacyjni# 
przyjmowaną, jak  w tej nienaturalnej ko­
turnow ej roli, z której niepodobna wykrze 
sać życia. P. Niedielin d 'a  wywołania śm ie­
chu silnie podkreślał prostackie kawały Keb 
Nuchima, bo tego chciał au to r—reszta w y­
konawców dała typy albo blade, jak p. Gri- 
gorjew (Reb Salomon), albo aż do pnesudy 
jaskraw e.

Reżyserya szwankowała nieco, gdzie 
kto widział np. aby państwo młodzi u orto­
doksyjnych żydów klęcząc przyjmowali bło­
gosław ieństw o rodziców? T. NI, S.

KRONIKA POLSKA.

— „Polonica w Moskwie*. W roku bie­
żącym upływa 25 lat istnienia rz.-katohckie- 
go Tow arzystw a dobroczynności w Moskwie. 
P ragnąc upam iętnić tę ważną w dziejach ko­
lonii polskiej rocznicę, zarząd Towarzystwa 
postanowił wydać Księgę jubileuszową, po­
święconą wyłącznie hist- vyi polaków w Mo­
skwie. Oprócz monografii o Towarzystwie 
dobroczynności, w książce tej mają być po­
dane opisy pamiątek, zabytków  i historycz­
nych dokumentów polskiego pochodzenia, 
znajdujących się w muzeum i archiwach tu ­
tejszych, życiorysy oraz własne wspomnienia 
w ybitaych polaków, którzy przez czas dłuż­
szy w Moskwie bawili, wiadomości o profe­
sorach polakach i młodzieży polskiej w wyż­
szych zakładach naukow ych i t  p. Dzieło 
będzie bogato ilustrow ane.

— Konkurs na odczyt Zarząd Towa­
rzystw a wzajemnej pim ocy pracowników 
handlowych i przemysłowych m. W arszawy 
ogłasza klm kurs na napisanie odczytu z dzie­
dziny handlu, albo t ż treści ogólnokształcą­
cej w takim  rozmiarze, aby wypowiedziany 
głośno trw ał od trzech do pięciu kw adran­
sów.

Za utwór, uz any przez kom itet sę­
dziów za bezwzględnie dobry, a najlepszy z 
nadesłanych, au ter o tizym a nagrodę w kwo­
cie rubli stu

O nagrodę tę ubiegać się mogą tylko 
odczyty z dziedzmy han iu.

D rugą nagrodę rubli 50 może otrzy­
mać odczyt zarówno z dziedziny handlu lub 
przem ysłu, ja k  i treści ogólnokształcącej.

W braku prac wybitnej w artości obie 
nagrody mogą być podzielone, m e mniej j e ­
dna*, jak  na p o ło w ę .

Gdyby nadesłane na konkurs prace nie 
nadaw ały się do wyróżnienia, konkurs bę­
dzie odłożony z zacho* aniem poprzednich 
warunków.

P t za odczytami, odznaczonymi nsgro­
dam i pieniężnemi, kom itet sędziów może 
wyróżnić kwalifikujące się do tego odczyty 
zaszczytnemi wzmiankami, a kom isya odczy­
towa Tow. r  zerwuje sobie pierwszeń iwo co 
do porozum ienia się z autoram i w sprawie 
w ygłostenia tych odczytów na w aiunkach 
zwykłych.

Odczyt, ubiegający się o nagrodę lub 
wyróżnienie, winien być specjaln ie napisany 
na  konkurs: odczyty już wygłoszone lub wy­
drukowane nie podlegają rozpoznawaniu przez 
sędziów, nie m ogą być nagrodzone ani od­
znaczona.

Term in nadsyłania prac na konkurs 
(z zachowaniem zwykłych formalności kon­
kursow ych) upłynie z dniem  31 październi­
ka  r. b.

Rękopisy należy przesyłać pod adre­
sem: „Towarzystwo wzajemnej pomocy pra­
cowników handlowych i przemysłowych m. 
W arszawy -  kom isya odczytowa*. W arsza­
wa, ulica Śliska Nr. 9, tam  też można do­
wiedzieć się pozostałych szczegółów kon­
kursu.

— Zamek Ryrtzyński. Na jednem  z o- 
s la tn ich  posiedzeń komisyi historyi sztuki 
Akadem ii Umiejętności w Poznaniu, przed­
staw ił członek komisyi, prof. dr. Jerzy hr. 
Mycielski, historyę zamku rydzyńskiego, ilu 
stru jąc ją  licznemi zdjęciami fotograficzne­
m u Posiadłość ta  w XV wieku należy do 
rodź ny Czerwińskich z W ierzbna, którzy 
następnie swe rodowe nazwisko zmień ają 
na Rydzyńskich. W  ich posiadaniu dobra 
te znajdują się do połowy XVII wieku, po- 
czem przechodzą na w łasność Leszczyńskich. 
Rafał Leszczyński, wojewoda poznański, bu 
duje część Zamku, składającego się z dwócb 
skrzydeł w kształcie litery L. W roku 1736 
Stanisław Leszczyński sprzedaje Rydzynę 
Józefowi Aleksandrowi hr. Sułkowskiemu, 
k tó ry  rozpoczyna przebudowę zamku i pro­
wadzi ją do roku 1750. Józefa A leksandra 
Sułkowskiego łączą blizkle stosunki z dwo­
rem  A ugusta II, a tradycya utrzym uje, że 
m iał on być synem naturalnym  tego króla; 
tem  sTę też tłómaczą częste odwiedziny Au 
gusta II r a  zam ku rydzyńskim .

Zamek Len zbudowany jest na podsta­
wie kw adratu , z wieżami na czterech bo­
kach. A partam enty recepcyjne znajdują się 
na drugiein piętrze. Z d.bią je dekoracye 
stiu 'iow e rokokowe. Na uwagę zasługują 
trzy sale, tak  zwane pór roku i św iata, obite 
gobelinam i, daRj sala wodna ośm iokątna, a 
wreszcie sola prym asowska w sty lu  empire , 
praw ie identyczna z salą w zam ku w arszaw ­
skim . Sufit ozdobiony obrazem, przedsta­
wiającym  Olimp, szkoły Bucoiarelletzo. Zamek 
posiadał sto k.lkadzies:ą t p rlretów  ws.-ół 
rzesnych, panujących i innych wybitniej 
szych osobLooś i swego czasu.

— Pielgrzymka Lwowskiej Sodalicyi Ma 
ryańskiej w Częstochowie C ęstochowa prze­

żywała nodniosły i uroczysty dzień. Pizy 
b y n  tam mianowicie liczna deputacya „So- 
dalisów maryańsKich* z Galicyi, by imieniem 
całego kraju złożyć i powtórzyć uroczyste 
śluby przed ołtarzem Najświętszej Maryi 
Panny, a równocześnie, by hołdem tym prze 
błagać za uczynioną Jej zniewagę.

Imponująca ta  pielgrzymka liczyła oko 
ło 500 osób, a na czele jej szedł kw iat inle- 
ligencyt galicyjskiej, kwiat mł-dzieży akade 
mickiej i przedstawicielki świata arystokra 
cyi tamtejszej.

Małżonka prezydenta m inistrów  au 
stryackich, ś. p. Kazimierza hr. B ideniego, 
z p. Adamem Konopką, w ybitnym  działa 
czem społecznym, kroczyli na przedzie wspa 
niałego pochodu, towarzysząc niesionemu t a  
poduszce ślicznemu darowi— w postaci srebr 
nego ryngrafu  m aryańskiego.

Rzewna i podniosła była chwila, kiedy 
pochód cały zaintonował uro zystą .L itanię 
Loretańską* i podążył do stóp Królowej 
Niebios.

Na pierwszej stronie ry rgrofu  widniał 
zdała złocisty wizerunek Matki Boskiej C zę­
stochowskiej, a napis u góry:

„Z w yc ięży ła ś  — z w y c ię ż a j !“

podnosił w wysokim stopniu powagę chwili, 
i zaznaczył wyraźnie, że wszyscy oddają się 
z całem zaufaniem, z całem zaparciem  s ‘ę... 
„zwycięstwu* Maryi, swojej jedynej Pani 
i Władczyni.

Po powtórzeniu uroczystcm ślubów i 
złożenih daru u stóp Tronu Najświętszej 
Panny w Jej kaplicy, uczestnicy przyjęli 
Komunię św. Poczeni zwiedzali klasztor J a ­
snogórski, a po nabożeństwie majowem zo­
stali uroczyście przyjęci przez O. Rejmana 

Pielgrzymi przed wyjazdem wysłali de­
pesze ż wyrażeniem hołdu do Ojca św. i do 
biskupów swoich we Lwowie.

W powrotnej drodze zatrzym ała się 
pielgrzym ka w Krakowie i tam  złożyła wo 
tum  na sarkofagu królowej Jadw igi.

— Odmowa Paderewskiego. Z okazyi 
pobytu Roosevelta w Berlinie w początkach 
maja, tam tejszy am basador am erykan ki 
wydaje obiad, w celu uświetnienia przyjazdu. 
O stronę koncertową am basador zwrócił się 
do bawiącego chwilowo w Men tonie Ignace­
go Paderewskiego, prosłąc go o przybycie. 
Na obiedzie tym  będzie obecny cesarz Wil­
helm. Paderewski jednak odmówił przyby­
cia do Berlina.

— Teatr lwowski w Wiedniu. W nie
dzielę w teatrze nadw ornym  „Burgtheater* 
w W iedniu odbyło się pierwsze przedstawie­
nie gościnne trupy dram atycznej teatru 
miejskiego lwowskiego pod dyrekcyą p. L u­
dwika Hellera. Dano Rydla „Zaczarowane 
koło*. Teatr był dobizo zapełniony. Na 
przedstawienie przybyli zamieszkali w Wie 
dniu członkowie polskich rodzin arystokra­
tycznych, ministrowie polacy, urzędnicy, 
studenci, wielu czechów, a naw et sporo 
niemców. Dobrze wystawiony i wyreżyse­
rowany utw ór wywarł wrażenie głębokie 
W ielkiego powodzenia doznała p. Siemasz- 
kowa, zwłaszcza za odegranie sceny obłąka 
nia. Wyróżnili się rówmeż Feldm an i A d­
wentowicz. Cesarz Franciszek Józef, zapro­
szony przez dyrektora Hellera na przedsta­
wienie polskie, odpowiedział, za pośrednic­
twem Lancelaryi gabinetowej, serdecznem 
życzeniem powodzenia przedstawieniom  go­
ścinnym  tea tru  poDkiego.

— Lekarze okrętowi. Polskie Tow snystw o emi­
gracyjne zawiadamia, zo dyreki ja  «Austro-Amoricany» 
w T rjeście 7godziła się zaangażować na konystnych 
warunkach kilkunastu polskich lekarzy okrętowych. 
Zbyteczne byłoby nadmieniać, że lekarz-polak na okrę­
cie, przewożący. ! polskich emigrantów, może świafezyć 
naszym wychodź UXQ rzetelne usługi Ukże jako opiekun 
icb, tłómacz i obrońca w wypsdkai h j, kicliki 1 rio* 
nadnżyć ze s.ronv załogi okrętowej, z którą polscy pa­
sażerom ie dia braku znajomości języka 7 trudnością 
się porozumiewają, co niekiedy pociągi za sobą przy­
kre nieporozumienia.

Kandydaci Da ie posady, o ile posiadają dyplom 
jednego z uniwersytetów austryackicl oraz znajomość 
języka niemieckiego lub włoskiego, zgłaszać siY nmgą 
o bliższo informacje do dyrekcji P. T. E. lub do dy- 
lekcyi Austro-Americany w Trjeście.

— Profesor Niemi. W W iluie prz- bywa obecnie 
nczony fiński, prof. Njemi, który przybył tam specjal­
nie w celu poznania języka Rewskiouo i litowsziej 
kultnry. Wiele czasu poświęcił prof. Njemi pracy w 
bibliotece litewskiego Towarzystwa naukowego, g lz ie  
przepisuje ważniejsze inateryały, zwracają- przede- 
wszystkiem uwagę ua zbiór sturych pieśń-, ułoż i j  
przez ks. A. Juszkę. W pracy pomaga mu prezes To­
warzystwa naukowego, d-r Basanowicz.

Ostatnie wiadomości
Ogon Halleya ominie ziemię! Wielką 

sensację  w londyńskim  świecie naukowym  
wywołuje wiadomość, że wielkie zapowiedzi 
w spotkaniu się ziemi z ogonem komety 
Halleya były zupełnie fiłszyw e i niepotrze­
bnie wywoływały niczem nieuzasadniony 
popłoch.

Obserwatoryum w Greenwich ogłasza, 
że najskrupulatniejsze obliczenia, dokonane 
w związku z ostatniem i obserw acjam i, w y­
kluczają wszelką możliwość przejścia ziemi 
przez ogon kom ety. Dotychczasowe przy­
puszczenia astronomów opierały się na po­
myłce w rachunkach.

W śród uczonych jest silna z togo po­
wodu konsternacya. Okazało się raz jeszcze, 
jak bardzo hipotetyczna je s t  dotychczasowa 
w ifdza astronomów, Dziś już nie u lega w ąt­
pliwości, że dzień 3 8 m aja przeminie spo­
kojnie i bez żadnych wzruszeń dla naszej 
planety.

Delbruck o polityce hakatystycznoj. Prof. 
Delbrtiok, który, jak  wiadomo, zajął swego 
czasu bardzo nieprzychylne dla rządu p ru­
skiego stanowisko w sprawie planowanego 
wywłaszczenia polaków, pisze w ostatnim  
zeszycie „Preusslsche JahrL ut her“ p nowme 
w sprawie polityki P rus wobec polaków 
i wskazuje, ie  pohtyka ta jest najgorszem  
w yjściem  z sytuacyi, paraliżuje bowiem s l 
ne oparcie się o trójprzymiei ze. gdyż w 
stry i bez poparcia polaków o należy tem u- 
tr / jm a n iu  sojuszu z Niemcami mowy być 
nie może.

Delbru-ik wykazuje, że naw et Vs. Bi­
sm arck, którego zawsze c\ towano jako naj- 
wiarogodnlejszego św iadka i odpowiedział 
nego za politykę poDką rządu pruskiego, 
całkiem  ina zej wyobrażał sobie politykę 
polską-

Bismarck — owiada prof Delbj iick — 
był przyjaźnie dla polaków uspoaobiony i do 
ostatnich lat r< ztrząsał z hr. Ledóchowskim 
spraw ę ułożenia stosunków niemiecko-pol 
skich. Swego czasu domagał się naw et oć 
ówczesnego następcy tronu, aby synów 
swoich uczył po polsku

Jeżd i w roku 1886 rozpoczął sam  Bi­
sm arck wykupno ziemi polskiej, to był to 
tylko chwilowy m anew r, podyktowany po­
trzebą zemszczenia się na polakach za ro 
bione przez nich trudni.ści kanclerzowi.

W rozmowach prywatnych ks. Bismarck 
stanowczo był przeciwnikiem przeprowadze­
nia system atycznego wywłaszczenia polaków

Zmiana ambasadora francuskiego. W ko 
łach politycznych w P etersburgu—jak  do io  
8i korespondent „Beri. Local An7g.“—krążą 
uporczywe i uzasadnione pogłoski o ustą 
pieniu dotychczasowego posła francuskiego, 
p. Georges Louis. W ciągu dwóch ostatnich 
lat zmieniłby się trzeci am basador Francyi 
nad Newą, co niezbyt dobrze świadczy 
stosunkach dyplomatycznych pomiędzy a- 
1.antkam i. P. Louis uchodził za bardzo zdoł 
nego dyplomatę. W e Francyi chcianoby ja ­
koby wysunąć kandydaturę najwybitniejsze 
go przedstawiciela polityki zewnętrznej Del- 
eassćkro. A !e Deicastć jes t zawziętym wro­
gi* m Niemiec i zbyt gorliwym  przyjacielem 
Anglii. Chociaż m a go protegować Anglia, 
o czem rzekomo świadczy podróż sir Donal­
da Mackenzis, męża zanfania króla Edwarda 
do Rosyi, jednak kandydatura jego ino spo­
tka się zapewne z życzliwero przyjęciem, 
Dk również kandydatura b. m inistra w^jny 
EJerm e’a, którem u trudno byłoby zdobyć 
sobie odpowiednią pozye.yę polityczną i to­
warzyską. P».d tym względem najodpowie­
dniejszą wydaje się osoba bjlogo prezydenta 
izby, Pawła Deschanela.

Milion we nadużycia. W  portugalskim  
banku hypot-cznym „Credito Pred al“ w Li­
zbonie wykryto olbrzymie oszustwo, sięgają­
ce milionów.

Zawieje śnieżne w Niemczech. Ze wszy­
stkich stron Niemiec donoszą o zawiejach 
śnieżnych. N iektóre okolice przedstawiają 
zupełnie zim«wy krajobraz.

Podróże monarchów. Z Rzymu donoszą: 
Następca tronu serbskiego, ks. Aleksander, 
wręczy! królowi W iktorowi Em anuelowi list 
od ojca. Pismo to dotyczy zamierzonej po­
dróży króla Piotra do Rzymu.

Dziennik „Die Zeit* donosi, że król 
szwedzki, Gustaw, przybędzie do W iednia 
z końcem bieżącego miesiąca.

Miliony Leopolda II. L ikw idacja spadku 
po królu Leopoldze zostsła ukończona i wy­
kazała czysty spadek w sumie 100,000,000 
fran., w czem mieści się także fundacya 
Koburska. Nadto król zapisał br. Vau3han 
30,000,000 franków.

K*. Ludwika zmusiła urzędników dwor­
skich króla Leopolda do zeznania w sądzie 
)od przysięgą, że ze spadku niczego nie za­

taili.
Z urzędowego dokum entu, jak i rząd 

m edłożył parlamentowi, wynika, że Dr. Vau- 
jnan i jej dzieci nie m ają prawa do tytułu 
zlacb ckiego.

0 wydalanie robotników polskich Pod­
czas rozpraw wtorkowych nad budżetem mi- 
oi8teryum  spraw wewnętrznych w parla- 
m riicie niem ieckim  poseł Bell atakow ał ostro 
rząd z powodu systemu protekcyjnego przy 
w jdalaniu polskich robotników sezonowych 

Prus. Rząd nie staw ia w  tym względne 
ogramczeń wielkim właścicielom niemcom, 
ale nie udziela pozwoleń fabrykantom  i prze­
mysłowcom, m otyw ując to dążnością do zu 
pełnego zniesienia napływu polskich robotni­
ków sezonowych. M inister Moltke skonsta 
tował znacznie większy napływ robotników 
w ostatnim  roku, w którym  przyszło 350 
tys. polaków i oświadczył, że rząd będzie 
system atycznie ograniczał ten napływ, jako 
niepotrzebny dla Niemiec. Z polaków nik t 
głosu nie zabierał, gdyż w Berlinie bawi o- 
becnie tylko 2 posłów i to nie przemawia- 
.ących nigdy z trybuny.

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych). 

Czujność związkowców wai szawakich.
Warszawa. — W arszawski oddział zwią 

zku narodu rosyjskiego wysłał nremóryaf; 
domagający się rozciągnięcia surowszej kon­
troli nad zjazdami, zwoływanymi na kre­
sach. Podobno obfity m ateryał do oskarżeń 
dał ostatni zjazd żydowski w Kownie.

Zniesienie colibatu.
Warszawa. —„Kuryer W arszawski* do­

nosi na podstawie wiadomości, zaczerpnię 
tycli w Łodzi z dobrego źródła, iż wkrótce 
zniesiony zostanie ce'ibat duihow nych ma 
ryawickich.

Zjazd w Sofii.
Wiedtó —Na naradzie przedstawicieli sło­

wian, w Której także brał udział Dmowski, 
zapauło postanowienie, że zjazd w Sofii od­
będzie się niezależnie od stanow iska, jakie 
wzglądem zj-zda zajmą polacy.

Wiec w sprawie odniemczenia Galicyi.
Lwów — Na wiecu obywatelskim  u 

hwalono między innem i odm om cienie gmin 
niemieckich w Galicyi oraz wprowadzenie 
języka polsk ego na poczcie, telegrafie i ko 
ejach.

Pochody niemieckie.
Lódż. — Tutejsze niemieckie stow arzy­

szenia strzeleckie otrzymało pozwolenie na 
urządzenie w lecie toku bieżącego trzynastu 
pochodów sportowych.

Sojusz rosyjsko-japoński.
Paryż — Gazety tutejsze zapewniają . 

całą stanowczością, iż w tych dniach zosta. 
podpisany ak t sojuszu rosyjsko-japońskiego 
w spraw ie zgodnego działan;a w Mongolii 
M indiuryi; jedn cześnie Japonia zapewniła 
sobie zgodę Rosyi w sprawie aneksyi Korei

SprBwy finlandzkie
Petersburg. — Krążą pogłoski, iż ge 

nerał gubi rnato r finlandzki Z*jn został we 
zwany d » Petersburga. Spodziewane jes t 
rozwiązanie sejmu.

Petersburg.— „Iłossija* twierdzi, że od 
powiedź sejmu finlandzkiego w sprawio pro 
jek tu  o porządku wydawania praw  wspó

oych dla F»nlandyi i Rosyi jest nielegalną 
i jako taka przyjęta nie będzie.

„Pogrom oświaty*.
Petersburg— „Riecz* żąda ogłus:en iau- 

kazu Senatu, na podstawie którego usuwane 
są z bibliotek ziemskich dzieła treści spo­
łecznej.

Gazeta wyraża wątpliwość o istn ieniu  
podobnego ukazu, gdyż byłoby to „pogro­
mem oświaty*.

Nadzieje „Rossiji*.
Petersburg. — „Rossija*, w ystępując w 

nader ostrej formie przeciwko prasie postę 
powej, prorokuje, iż podczas zjtzdu literac­
kiego dojdzie do konfliktu z władzami ad 
m inislracyjnem i.

Dalsze rewolacye Sobolewskiego.
Petorsburg. — We wcz rajszym num e­

rze „Russk. Znam.* Sobolewskij opowiada o 
dziwnych m anipulacyach głównej rady związ 
*u narodu rosyjskie/o  z pien ędzrai, prze- 
znaczonemi na budowę świątyni dla uczcze­
nia 300-Ietniej rocznicy dynastyi Romano- 
wych.

Zjazd literatów.
Petersburg .—Ogromne zainteresowanie 

wywołało przemówienie Stachowicza, który 
między innemi odczytał list hr. Tołstoja, na­
desłany w odpowiedzi na zapytanie Gradow­
skiego w sprawie obecnego zjazdu. Tołstoj 
odpowiedział: „Stosunek mój do łu-lzi, dążą­
cych do jednoczenia się, nie może być inny, 
ak tylko przychylny, zwłaszcza w danym 

wypadku, gdy  dążą do zjednoczenia się lite ­
raci, do których sam  należę*. Ubecni w ysłu­
chali treści tego listu, stojąc. Następnie od 
czytano telegram y powitalne. Między innemi 
redaktor gaz. „Wołyń* i Chirjabow nade­
słali telegram y z więzienia.

Rewizya intenderitnry.
Petersbur g — z  rozporządzenia senato­

ra N euhardta dokonano rewizyi u wyższego 
urzędnika in tendentury  Akimowa, jednego 
z najbliższych współpracowników głównego 
naczelnika intendentury Szuwajewa, oraz 
u wydawcy gazety „Intendanckoje Dieło* 
Pisarewa. Zabrano znaczną ilość dokum en­
tów.

Nowe ograniczenia praw żydów.
Petersburg. — W najbliższej przyszłości 

ograniczone zostanie prawo wstępu żydów 
do konserw atoryum .

(Od Agencyi Petersburskiąf).
Petersburg. — W czoraj rozpoczął się 

zjazd literacki. Po mowie powitalnej inieya- 
tora zjazdu, Gradowskiego, w ybrano go na 
>r zesa honorowego.

Prezesem zjazdu obrano Żyłkina. Zjazd 
potrwa do d. 28 kwietnia.

Kaługa. — We wsi Podbuż, pow. żyz- 
dryńskiego spaliły się 104 domy, 24 stodoły 

sklep monopolowy. Zginęły w płomieniach 
osoby.

Petorsburg. — Najwyżej zezwolono na 
założenie Towarzystwa komunikapyl samo­
chodowej w celu zaprowadzenia taniej i do­
godnej kom unikacji między m iastam i i wsia­
mi w gub. brsarabskiej.

Kaługa. — Spaliła się papiernia Geneza- 
rowych. S tra ty  wynoszą 120 tys. rubli.

Tuła. — Schwytano więźniów, którsy 
w nocy 20 kwietnia uciekli z tutejsz"go wię 
zienia.

Petersburg.— Do Carskiego Sioła przy 
była z Moskwy księżniczka Irena pruska.

Nowogród. — Otworzono wystawę a r­
cheologiczną miejscowego Towarzystwa mi­
łośników starożytności.

Ryga. — Na walnem zebraniu członków 
ryskiego oddziału wszechrosyjskiego klubu 
aer nautycznego postanowiono niezwłocznie 
jrzystąpić do budowy planeru i wejść w po 

rozumienie z zarządem wojskowym co do 
zaprowadzenia planerów w obozach dla do­
konywania próbnych wzlotów.

Perm. — Otworzono w ystiw ę ogrodni­
czą i h- dowli ptactwa domowego.

1 aganrog. — Podczas ścigania bandy 
rabusiów zabito dwóch policjantów  i jedne­
go zbrodniarza. Pozostali rabusie umknęli.

Odesa. — Przybył z Konstantynopola 
stacyoner a u tt  yacki „Taurus*.

Tyflis. — W ywiązała się strzelanina z 
rozbójnikami, podczas której zabity został 
szusziński naczelnik powiatu Łakatosz i ra ­
niony strażnik. Zabito dwóch rozbójników, 
ednego aresztowano.

Astrachań. — Do depot tram wajów 
wtargnęło 12 zam askowanych rabusiów 
zbrojnych. Przestraszywszy się dzwonków 
telefonu, umknęli.

Petersburg. — Odbyło się otwarcie 11 
zjazdu pirngowskiego w obecności 3000 le- 
carzy. Referatów przedstawiono około 500. 
Zjazd o tw arty  zosUł przez dyrektora in sty ­
tutu medycznego Salaskina. Prezem hono­
rowym w ybra-y  został prof. Rein. Przysła­
no przeszło 100 telegramów powitalnych, w 
,ej liczbie od lekarzy bułgarskich, czes deb 

polskich oraz od różnorodnych stow arzy­
szeń narodowych i inatytucyi. Równocześ 
nie w instytucie m edyiznym  otwarto l l - ą  
wystawę zjazdu pirogowskiego.

Chrystyania.— W połudn e przybył Roo 
8evelt z rodziną. Powitała go na dworcu 
jara królewska i m inistrowie, um ieścił się 
on w pałacu.

Sprawca rabunku kosztowności z rnu 
zeum został aresztowany. Okazało się, że 
jestto  norweg, k tóry  czas niejaki znajdował 
się w szpitalu dla waryatów. Zrabowanych 
rzeczy nie znaleziono.

Wanecya —Sorawa Tarnow skiej. W ie­
czorem adw okat Floryan kontynow ał prze 
mówienie w obronie Pryłukow a, wskazując 
że Pryłukow  nie pomagał czynnie Tarnow­
skiej do popiłnienia zbrodni. Następne po­
siedzenie dn. 23 kwietma.

Paryż —Liabeui, który  zabił dn. 26 
stycznia polieyanta i k tóry ranił 6-ciu in 
nycb, uznany został przez przysięgłych za 
winnego i skazany na śmierć.

Londyn.—Do ageneyi „Reutera* dono 
szą z Kanei: „Na prośbę konsulów, by rzą< 
kreteński doradził członkom zgromadzenia 
narodowego, a w szczpgólncśei chrześcija 
nom, nie składać przysięgi królowi greckie 
rnu, komisarz do spr. zagr. odpowieaział, że 
wobec uchwały zgrom adzenia narodowego 
dn. 30 września 1908 r., nie może on dora­

dzać tego posłom chrześcijanom, lerz uczy­
nił to w stosunku do posłów muzułmanów.

Cetynia. — Przybyła misya rum uńska. 
Księże na dzisiejszej audyencyi przyjmie ży­
czenia od króla Karola.

Berlin.— Do „Berliner Lokal Anzeiger* 
telegrafują z Aten: „Ambasador tu re ik i
oświadizył rządowi greckiem u, że Turcya 
zgaoza się na połączenie kolei greckich z tu- 
reckiemi. Am basador w skarał przytem na 
przyjazny stosunek Turcyi względem Gro cyi. 
M mister spr. zagr. dzięuował, przyobiecując 
później odpowiedź rządu greckiego.

Do „Vossiscbe Ztg* telegrafują z Aten, 
że prasa grecka uważa dek larac ję  am basa­
dora za znamienne zdarzenie, a projektowany 
przez Tur -yę projekt kolejowy za niepomyśl­
ny dla Grecyi.

Tokio.—Spaliło się miasto Aomori. 9,500 
rodzin pozostało bez dachu.

Teheran- — W  Szyras ogłoszono o za­
warciu sojuszu południowych sardarów Suu- 
ed ed Doule, szeika Gazala i walego Puszti- 

kuchs. Celem sojuszu jest umocnienie ustroju 
Konstytucyjnego, niesienie pomocy i obrony 
m edżyiisu i kontrola nad jego działalnością, 
obrona ojczyzny i utrzym anie porządku we­
wnątrz państwa.

Powstanie w Albanii.
Saloniki. — Ruch w Albanii północnej 

wzmaga fię. Starcia vr Morawie Górnej 
trw ają nadal. Rezultaty niewiadome. Głów­
ne siły albańskie koncentrują się teraz zno­
wu w wąwozie Czemolewskim; wyno zą 
one przeszło 10 tys. K om unikacja z Pri- 
zrenem przerwaua. Telegraf zniszczony. 
Cały oddział ekspedycyjnv, który kw atero­
wał koło Kaczaniku i w Feryzowiczach, po­
ciągnął w niewiadomym kierumcu. Nadcią­
gające do Ueskiibu nowe oddziały wysyłają 
w dwó h kierunkach; jedne na zachód w 
derunku  Tietowa, a stam tąd na północno- 
zachód do Prizrenu, a drugie na północ, 
jomiędzy koleją i g ra d c ą  serbską przez 
rraj Preszowski do kazy Gdańskiej Od­
działowi wydano rozkaz wyparcia albańczy- 
tów z Górnej Morawy. Dyakowo pozostaje 
nadal odosobnione. Załoga złożona z sze­
ściu batalionów oblężona jeśt przez albań- 
czyków. Komun kacya przerwana. Telegr. f 
est bezczynny. Podczas starc ia  koło wą­

wozu Kaczanickiego albańozycy zagarnęli 
dnżo broni, amumcyi i p eniędzy, stracili 
ednak 500 ludzi. Oddział ekspedycyjny 

według danych urzędowych strać ł 30 żoł­
nierzy i trzech oficerów. Bandy albańskie 
ukazały się w północnych częściach wilaje- 
;n Monastyrskiego, celem ich jes t burzenie 
udności albańskiej. Zaprzeczono pogłoskom 

t um, żo jakoby komitet młodoturecki po­
stanowił zorganizować drużyny ochotnicze, 
by posiłkować korpus ekspedycyjny.

Saloniki. — Po 5-dniowych potyczkach 
w okolicach Górnej Morawy, 21 kwietnia 
nastąpiło zawieszenie broni. Komisya rzą­
dowa z k«jmakanem  Gilaną na czele pro­
wadzi rokowania z albańczykam i. Rezultaty 
rokowań dotychczas nieznane. Podczao po- 
yczek albańczycy zdobyli znaczną ilość ka­

rabinów, amunicyi, a naw et nam iot dowódcy 
ednego z oddziałów.

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol.— Izba posłów. Oponn- 

ąc przeciwko wysłaniu do Albanii komisyi 
larlam entarnej, wielki wezyr w trzygodzin­
nej mowie scharakteryzow ał sy tu ac ję  Alba­
nii i dał zarys historyczny powstania. W e­
dług słów wezyra tylko okręgi ipecki i pry- 
sztyński ogarnięte są powstaniem  w pozo­
stałych zaś prow incjach Albanii niem a po­
wstania. W ezyr przeczył, jakoby przyczyną 
powstania miało być podżeganie f uństw a ob­
cego i obstawał przy konieczni ści w ystąpie­
nia zbrojnego, czemu wysłanie komisyi mo­
głoby jedynie przeszkodzić. Wi iki wezyr 
irzyobiecał prędkie uspokojenie. Akcya jest 
jomyślna.

W ojsko nie czyni okrucieństw . Sz f- 
cet-Turgat basza zachowuje się w zględem 
"udneści po bratersku. G Jy się wszystko 
uspokoi, wysłana zostanie komisya orga­
nizacyjna. Następnie na zakończenie wezyr 
prosił o odrzuczenie w niosku o wysłanie 
comDyi i postawił kw estye zaufania. W ięk­
szością 132 głosów przeciwko 46 w n!osek 
o wysłaniu komisyi z stał odrzucony. W szel­
kie niebezpieczeństwo kryzysu minęło.

G iełda  P a ta p s b u p s k a .

Dn 22 kwietnia I910jr.

4% Państwowa ren u  .  ....................... KP/s
4’Y /o  Listy tast. Kyowsk. B. Ziem. , , 90
5°/0 pożyczk prem. 1884 r..................................4L5— 457 D*

5°/. 1866 r. 848
324
437i/»
496
411
1277,
1137,
123»/«

332

8% obi prem. Salach. Banka . . . .
Akcye Peteribnrik. Międzynar. Komerc.

Petersb. Dyskout.-Poźyczk, . . .
Rosyjsk. dla Handlu Zew. . .
T-wa Odlewni ita li „Sormowo* .
Bran**;. Relsk. Fab . , , . .
Pntitowsr . . . . . . . . .
Bakińsk. T-wa Naftow.......................
Kijowskiego Bankn Ziemskiego 
N aft. i H andl.T-a Mantaszew i Ko.
P e iersb. Prywat, i Komm. . . .
1-go T-wa Zegl. po Dnieprze . .
2-go
„H artm an*.............................................

poźyuka 1905 r. .  .......................
„ 1906 r. . . . . . . .

świadectwa w łościań sk ie ......................
3 / 0 pozyczka 1908 r........................................
47,%  „ 1909 r.............................................  —

Usposobienie z walorami państwowymi mocne; 
papierami dynidendowymi mocne; z premićwkami 

stało.

5°/o
5°/o

124

225

224

103*/,
1 0 3 %
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lOS*/t

R O Z M A ITO Ś C I.

A u to m a ty  ośw ietlające. N a Śląska praskim w 
kilku wsiacb w okolicy Glutowa, zaprowadzono świeżo 
szczególniejszego rodzaju oświetlenie dróg wiejskich. 
Ponieważ gminy nie małą fandaszów na ntrzymame 
stałego światła, niech więc płacą ci, co go potrzebują. 
W tym celu ustawiono przy drogach automaty gaioli- 
uowe. Automat zaczyna d Jsłać  i przez 12 miunt rzn a 
światło na znaczną odległość. Kto chce jocuać lub 
iść drogą oświellouą, wrzu-a co pewien czas 10 fe- 
nigów do automatów, napotjkanych pofdrodze. Prak- 
tyczności temu srosobowi odmówić niepodobna, o ile 
w okolicy znajduje się poważna liczba ludzi, żądnyrh 

i światła w nocy.
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Antonio Fogazzaro.
39)

T Ł O  M A  C Z E  N I E  Z W Ł O S K I E G O
(Z ipoważnienia autora).

—)oo(—

Nad wzgórzem Oaelius jaśniał księ­
życ, srebrząc wysoko, po lewej stronie od 
Cortisa, olbrzymie t nagie słupy am fiteatru. 
Nigdzie w tej pustce ani śladu człowieka. 
Tyłico słabe światpłko prześw iecało przez 
arkady przeciwległego wejścia, od strony 
św. Klemensa; tylno z oddali dochodził przy­
głuszany odgłos kół—jedyne echa jakiegoś 
oddalonego życia.

Cortis oparł się o podium cesarskie, 
w ciehiu. Rozpaczliwa ta  pustka, te przeo­
grom ne zwaliska czarne,- lub szare, dawały 
m u złudzenie jakiegoś wygasłego na księ­
życu krateru jakich otchłani przepaścistych, 
tonących w zmroku, wśród gór zamarłych. 
W posępnych dum aniach ujrzał nagle przed 
sobą tw arz Heleny... Czyżby ona zamieszki­
wała jakąś inną planetę? Czyżby i w tre -  
cznoś i r_ie miała nigdy do niego należeć?... 
Serce poczęło ma bić tak, jakby  miało pę­
knąć Dłonie przycisnął do piersi, bo zdało 
mu się, że jego isto ta m a się rozpłynąć 
i zniknąć. Boże mój, Boże, myślał — skąd 
taki upadek ducha — co znaczy ta  fala nie 
powstrzym ana goryczy, która zalewa rai 
mózg i dusi w gardle? On—Cortis—roiałże- 
hy płakać? Oparł skroń o starożytny kamień.

W kilka chwil potem rój przybyszów 
obcych wysypał się na arenę, wykrzykując-

— Oh' Beatiful! Wonderful!
Dar.icl opuścił Kolizeum.

XIV.

Z a s łu ż y li  na c h w ilę  s z c z ę ś c ia .

Tej nocy Helena nie spała wcale. O 
świcie zdrzemnęła się i śniła o swoim po­
koiku w Passo di Rovese, o swoich drze­
wach i różach; śniła, że oddycha powietrzem 
rodzinnych stron, obudziwszy się zaś, sama 
na siebie s*ę gn.ew ała za takie sny. O szó­
stej poszła na mszę do kościoła Najświętszej 
Panny, pragnąc znaleźć ulgę i uspokojenie 
w modlitwie. Lecz napróżno. — W kościele 
więcej niż gdziekolwiek wiara jej była nie­
mą i m artw ą. Uśiadls.iy znużona na ławce, 
patrzyła z zazdrością na pobożnych, którzy
0 tyle różnych darów błagali Pana Boga
1 którzy modlili się z taką gorącością du­
cha, jakby sam  Bóg, w sposób widzialny, 
słuchał ich próśb na wielkim ołtarzu; Ona 
natom iast nie miała nic, prócz swego nędz­
nego, niepotrzebnego życia i nie pragnęła 
nic, o coby prosić mogła bez grzechu. Mia- 
łażby błagać Boga, ny chciał przytłumić 
i zgasić w jej ser u niepotrzebną nam ię­
tność, jodyny płomień jej dns*y? Och nie, 
nic! Ona sam a nie żąda pozbyć się swej 
męki; ona tem tylko żyje.

Więc może lepiej biagać o śmierć? 
Ach, i to nie... bo i cóż kiedy dobrego 
uczyniła w życiu? Cała* jej zasługa — kilKa 
m iłosiernych uczynków dokonanych na zim­
no. Może jej cnota wiernej małżonki m ir- 
ła jaką  wartość? I to nie. W ierność jej 
wypływała po części z czysto świeckiego 
pełnego dumy pojęcia honoru, po części 
z miłości dla niego nie chciała m u przy­
nieść szkody, nio chciała zawadą się stać 
na jego drodze. Czy miała jaką korzyść ze 
swej cnoty? Nic, chyba zadowolenie rco- 
ralne, że oto w życiu swem nie uczyniła 
nic ziego. Czy też zużytkowała w jakikol­
wiek sposób zasoby gorących uczuć, jakie 
przepełniły jej serce? I to nie—zmarnowała 
wszystko. Zatem nie powinna prosić Boga 
o śmierć — lecz o życie; nie powinna prosić

0 miłość, radość, spokój, a tylko o siłę czy­
nienia dobrzo d 'a  miłości Boga, o rezygna- 
cyę w cierpieniu. Powyższe rozpam iętywa­
nia wywołały w niej pobożny nastrój; serce 
zapłonęło uczuciem religijnem  i zatonęło w 
gorącej prośbie: „Boże mój, mówiła, nigdy 
już  błagać Cię nie będę', o szczęście ziem­
skie; nigdy już nie zamarzę naw et o szczę- 
śliWOŚciach życia przyszłego, Twoja wola 
święta będzie dla mnie prawem, przyjmę 
Twe wyroki i błogosławić im będę, nawet 
wtedy, gdyby się Tubie podobało skazać 
mnie na męki w ieczne*.. Modlitwa przy­
niosła jej orzeźwienie duchowe; słodki po­
wiew tego pokoju, o klóry nie śmiała pro­
sić, ukoił jej duszę. Było ii to wyczerpanie 
tylko czy naturalna reakcya po naurężeniu 
sił ducha? — dość, że nie mogła już myślą 
wzlecieć do B 'ga — trwało jeno uczucie n ie­
wyraźne jakiegoś uspokojenia.

Potem  nasunęła się jej myśl, że nie 
warto było kryć się ze swem uczuciem 
przed Danielem. W szak cała jej praca nad 
tem, by o niej zapomniał, by go od siebie 
odsunąć—poszła na m arne — on odgadł ją
1 zrozumiał: a ona, na złtść samej sobie, 
uczuwaia z tego wielką radość! Stąd natu ­
ralnie wniosek taki, że g ra  w udawanie by­
ła wT danym  razie zbyteczną. Biedny Da­
niel! Czy kiedykolwiek dała mu jaką do­
brą chwilę w życiu? Czyli nie jej to winą 
było, że musiał mieszkać z matką? Wza- 
mian ta  kobieta osypała Helenę słowami 
podzięki w pindarowym  slyiu, a czułe jej 
wynurzenia, przeplatane niestosownemi alu- 
zyarai do niedobranych małżeństw, wywo­
łały rum ieniec gniew u i obrażonej dum y na 
cbliczu Heleny. H rabina Tarkw inia nie 
miała dość słów nagany, ze swojej strony, 
dla bratowej; utrzym ywała stanowczo, że od 
młodości byia to isto ta najbardziej sam olub­
na i najprzewrotniejsza na świecie i ie  nie­
podobna z taką osobą żyć pod jednym  da­
chem ' Helenę dręczyły teraz w yrzuty su- 
mionia, chociaż, Bogiem a prawdą, o nic nie 
prosiła Daniela, jeno by pozwolił matce za­

mieszkać w Rsymie, chcciażby zdała cd sie­
bie. W reszcie niech się dzieje, co chce, ona 
spełni, co do niej należy, to znaczy przepro­
si choćby na klęczkach Daniela i postara 
się odrobić zto, do którego mimowoiuie się 
przyczyniła.

Msza się skończyła, zaczęto wychodzić 
z kościoła. Helena uklękła jeszcze na chwi­
lę; modl ć się już me była w slan  e, lecz 
myślała, że jeśli godziwą rzeczą je s t prosić 
o cuś podobnego, jeśli jej m ała wiara i 
mniejsza jeszcze zasługa zauczą coś u Boga. 
to ona o jednoby prosiła: o Bożą opatrzną 
rękę nad Danielem, oraz o wyzwolenia go 
z utrapienia. W ychodząc z kościoła, wspoim 
niała z przebłyskiem ir.mii, że należało też 
w kościele wspomnieć i o mężu. Istotnie 
w Cefalu sama nie wiedziała do jakiego 
stopnia była przerażona listem  swego męża. 
W Rzymie dowiedziawszy się o term inie 
odroczonym i nie wiedząc, że mąż je s t na­
ciskany przez inne okoliczności — również 
groźne— uspokoiła się niemal zupełnie. Po­
przedniego wieczora była cichaczem w m ie­
szkaniu męża, przy ulicy M u ra tto -i nie zna­
lazłszy go, w kilku słowach powiadomiła 
o sobie. Cóż dalej czynić należało?

W hotelu na schodach spotkała sena­
tora, który, widząc ją  o tak niezwykle wcze­
snej porze, sicaraieniał z podziwu i z rękam i 
złożonemi stanął, nie witając się.

— Moja droga pani — zawołał w koń­
cu—czyż mogłem się tego spodziewać? Toż 
dopiero godzina siódma.

— Tak że to się pan citrzysz ze spot­
kania ze m ną?— odrzekła mu z uśmiechem 
Helena.

Senator usiłował wykręcać się i wzdy­
chał, odpierając zarzut, o ile mógł. Potem 
powiedział, że oto przed chwilą otrzym ał od 
Daniela dziwny jak ;ś list. Helena niespokoj­
na przysunęła się do niego, pytając wzro­
kiem. Clenezzi podał jej ową k&rtkę, brzmią 
cą tak:

„Matka moja, nie uprzedziwszy mnie 
wcale, przybyła dziś do Rzymu. Nie mogę

więc być w hotelu o dziesiątej, jak  chcia­
łem. 0  południu załatwiam intereśa, później 
mam posiedzenie w parlam encie i moją mo­
wę. Uprzedź pan z łaski swojej o tem n a ­
sze panie. Jeśli nio będę mógł przyjść, to 
przynajmniej bilety na posiedzenie przyszlę*.

— Powiedz że mi, moja pani — rzekł 
senator, nie dając Helenie doczytać — co to 
wszystko znaczy? Słyszałem zaws e i od 
ciebie, pani, i od niego, i od wszystkich, ża 
Coitis prócz was n iem a  żadnych krew nych. 
Doprawdy człowiek biądzi w tem  niby w 
lesie.

Helena nie odrzekła nic, trzym ała oczy 
utkwione w papier, pogrążona w zamyśleniu. 
W końcu zwróciła list senaturuwi.

— To dobrze—rzekła.
Clenezzi zrozumiał to iuk, że ona wie 

o wsżystkiem, ale nie życzy sobie z nim 
o tem  mówić. Pożegnał ją tedy i przyrzekł 
staw ić się o dziesiątej na usługi pani Tar- 
kwinii. Był już na środku schodów, kiedy 
dogoniła go Helena.

— Zechciej pan pójść do Curtisa — rze­
k ła—zobacz się z moją ciotką i, przyszedłszy 
tu , rozpowiedz mi, jak ją  znalazłeś.

H rabina T a ik w in a  oLudzła się dopie­
ro w parę g dżin później. S to ro  się dowie­
działa o przybyciu bratowej, oświadczyła 
Helenie bez ogródek, że wolno każdemu 
przebaczać winnym, co i ona też zwykła 
c yntć, lecz bratowej za nic w świecie wi­
dzieć nie chce. Ze względu na Daniela n a ­
wet jej to przykro, ale bądź co bądź o żad­
nych krokach pojednawczych mowy być 
nie może. Helena zaś postąpi w tenże spo­
sób, jeśli zechce być posłuszną m atce.

— Nie mamo, w tym razie postąp:ę 
inaczej.

(D. c. n.).
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°w ,bory Ogrodowych Dnstrumsnłów
W y r o b ó w  s t a l o w y c h  I naczyń gospodarskich.
N O Ż E  do rbrzynania, oknlizacyi i szczepienia.

_ dla gąsienic, dia
riajcpsiyi.il konstrukcji. S z c z o t k i

N o ż y c e  O g r c d o w e ręcznp’ na drążka-h
!2pa- D iI  r riajlcpsiyi.il koDS 
lerów l i i i  druciane dla oczyszczania z mchu; 
ł o p a t y  i g r a b i e  s t a l o w e .  K o s ia r le i  d la  
g a z o n ó w .  W « <  do polewania reślin i t. p. 
O g r o d o w e  i s a d o w e  i n s t r u m e n t y  w ł a s ­
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i, mnycb. I n s t r u m e n t y  o d z n a c z o n e  i t * j -  
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k t y c z n c ś ć  f a s o n ó w  i w y s o k i  g a t u n e k .  
Od cen kaialoguwycli wyłącznie na i n s t r u m e n t y
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Na pruwin-yę wy-y- -  - - - 
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Naczynia „ f  RIMETALL” „Zachwyt Gospodyń”
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inspektor pola doświadczalnego Uniwers. Jagieł.

H O D O W L A  W A R Z Y W
z 200 rysnnkami w tekście rb. 2.

H o d o w l a  d r z e w  i k r z e w i e  o w o c o w y c h .  Dzieło nagrodzone 
pierwszą nagrodą n* korfknrsio Akademii Umiejętności w Krako­
wie. /  259 rys. oryginalnie wykonanymi przez dr. St. Golińskirgo. 
Wydame di uzie, przejrzane i dopełnione rb. 2.40.

S c h S n f e ł d  S t .  W a r z y w . l i c t w o  g r u n t o w e .  Z 05 rysorian? w 
tekście. Nagrodzone Wielkim Medalem na Wystawie w Często­
chowie w 1909 roku kop. 40.
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Drukarnia Polska PR O R EZN A  9.

T E L E F O N  S7a!.

I

P a te n to w a n e  s ia tk i z  je d n o lity c h  r o z c i ą ­
g a n y c h  b la ch  s ta lo w y c h

Używane specyalnie przy budowie
s u f i t ó w ,  p r z e g r ó d e k ,  i c i a n  naprz. w s t a j n i a c h  o b o r a c h
'■ciem zabezpieczenia takowych od psucia przez wsiąkanie w nie wy- 
parów zwierzęcych przy r o b o t a c h  b e t o n o w y c h ,  wszelkich o- 
g r o d z e n i a c h ,  a także dla p o k r y w a n i a  z e w n ą t r z  z pomocą 
otynkowania d r e w n i a n y c h  b u d y n k ó w ,  uaprzykNd magazynów, 
składów, które wówezas T-w* Ubezpieczeń uyraJsuą za b u d o w y  
m i e s z a n e ,  u d z i e l a j ą o  --0% r a b a t u  z  p r e m i i .  [Oferty i n res­

pekty na żądanie. 17607

J ( a n t o t  S z u l c  i  S z o b e r

K e f ir  je M le k a , odżywia"
Kefirowy proszek Gumana jest preparatom z naturalnych rosyjskich grzyb­
ków kefirowych. (Kefir siccum). Z każdego proszku kefirowego otrzymują 
się 16 butelek wyborowego, smacznego kefiru. Bez trudności. Wsypać 
proszek kt-ńrowy do mlek*, Które zamieuia się bezwłocznie w kefir. 
Wygoda: Każdy ma możoość przygotowania sobie kefiru, kiedy i gdzie 
<hce.- Każdy pije kefir ze sw.dnj' butelki i ze swojogo mleka. Butelka
ktfiru kosztuje razem z  m l e k i e m  n ie  w i ę c e j  n a d  B k o p .  Praw­
dziwy proszek keńrowy Gumana sp yod ije  się i wysyła tylko w koper­
tach po 10 prożków. Do koper ty d .łączony jest snosóu użycia. Cena 
koperty z 10 proszkami rb. 50 kop. z uazesyłka. Zamówienia i pienią­
dze nadsyłać: G. I. G U M A N ,  W a r s z a w a ,  ' W i l c z a  N r  4 4 .  L a b o -  

r a ł o r y u n .  p r o s z k u  k e firo  w e g o .  1,665

K r z e w y  r ó ż ,
D r z e w a  o w o c o w e ,

Ostatnie nowalie-
R o i l i n y  w s z e l k i c h g a t u n k ó w

Z powodu wjjazdd

GE&y nunyiaj m .
J. Marigot.

Kreszczatyk 11
17863

F u n d u k l e j e w s k a  N r  31,
Przyjmuje obstalmki na wszelkiego 
rodzaje b u k i e t y ,  w i a n k i  t e a ­
t r a l n e  K w i a t y  z Francyi i 

Włoch. 1742!
C e n y  d o s t ę p n e .
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WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KA STW A WCHODZĄCE PRZYJMUJE

-  119 ZWV D n i
BEZ POŚREDNIKÓW = =

C e n y  u m i a r k o w a n e .  0  9  9  0

jłowoctwo-
rzona
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Szkoła kroju i szycia
A .  W iś n ie w s k ie j

~ s a  y s a s ”  j c  y - s o c M u *
Jo  obu stronach

c i e ś n i n y

B E R IN G A
Do nab ycia  w A d m in is tra c ji  „D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o ” , Prorezna 9.

Cena; 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o "
I r b .  50  k o p .  PrzosyUa 55 kop.

ffGmu m ae jedyne w Króloslwie Puls dem  p u ­
mo iiuslr .wane, poświęcone wszy­
stkim  odłamom portu  w szcze-

g1r a w i a ł y c e .
W ychodzi w W arszawie 1 i 15-go 

każdego m iesiąca po i rednkcyą A le k s a n d ra  D ra c a . Pranumorata z przesyłką pocztową 
wynosi rocznie rb. 3.00. Redakoyu i Adm im stracya w Warszawie, ul. Krucza N r  9.

P r ó b n e  n u m e r y  w y s y ł a  s ię  z a  2 0  k o p .  ( m a r k a m i ) .  17u99

Mistrzyni Cechu 
Warszawskiego,

przedstawicielki Paryskie] Akademii nazrodzonej złotymi medalami, krzyżami I 
dyplomami honorowymi na wystawach w kra|u i zagranic; za opracowaną łatwą 
metodę kroju Pizyjmuie zapisy na kursy codzienno. Po ukmUzemu otrzymują

E i .  •  Sprzeda: żnrnail, papierowych modeli i manekinów. 
K  pracownia okryć damskich
qu powierzonych m.iteryałow podług najświeższych żurnali. 17531

I  t *  mmm kielecka Z A k Ł A D  L L C Z N I C Z Y
—J  Jj wJ O  N w  pod kierunkiem D - r a  K o z ł o w s k i e g o .  Otwar-
Kuchuia Lal raaiaowska. iy od 1-go kv i tn a  do 1-po listopada. Bliższych in­
formacji udziela Dyrekcja w Ojcowie. W Warszawie Kauc. T lw. Hygien.
Krak.-Brzodm. 66, oraz Biuro Zaleskiego, Al. Jerozol mskio 39. j 7499

P R Z E G L Ą D  N A R O D O W Y
M I E S I Ę C Z N I K  

p o ś w ię c o n y  z a g a d n ie n io m  ż y c ia  n a r o ­
d o w e g o  w  z a k r e s ie  p o lity c z n y m , n a u ­
k o w y m , s p o łe c z n y m , l i te ra c k im  i a r t y ­

s ty c z n y m .

Ł t e t ;  Zygmunta Balickiego.
W ychoazi w d ru g ie j  połow ie  każdego miesiąca 

w objętości 8 arkuszy druku.
P R Z E D P Ł A T A  W YNOSI:

W WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ POCZToWĄ:
rb. 10.— 
-  5 -

rocznte 
półrocznio

rocznm . . . rb. 8 —
półrocznio . „ 4.—
kwartalnie . • „ 2 .— kwartalnie . . „ 2.50

W G a l i c y !  rocznio kor. 20.—
Za odnoszeni* do domów 15 kop, kwartalnie.

Cena n u m e ru  p o je d y n c ze g o  I r b .
Adres Redakeyi; W a r s z a w a  Smolna 10 „m. 10, tslof. 32-15. 

i Agencyi Redakcyjnej:
] L w ó w , Towarzystwo W ydawniczo, Zimorowicza l l  —15. 
Składy główne: w Adrninistracyi Przeglądu Narodowego, Szpi- 
salna 14, telef. 2ć-51 (kantor „Gazety Warszawskiej**) w War- 
jzawie, w Towarzystwie Wydawaiczem Zimorowicza 11— 15 we 
Ow wie, i w księgarni St. Olczaka, Mikołajewska 20 w Łodzi. 

jSprócz tego, przedpłatę na P rz e g lą d  N a ro d o w y  przyjm u­
ją  wszystkie księgarnie.

Lecznica
Dii l a n i w

w  K o s o w ie  (za Kołomyją).
Otwarta od dnia 1-go maja do końca 
października, 17806

P Ł Ł R d r ł s ?  H - l u . T - A p t e ć z .
r >  »• ̂  a p n rn  {t \  »-*
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^  /U L )n o w sz y  ir ^ d e k  d o  ”

l  p r a n i a  B i e i i a s y l
Bezcklorka-Bez sody-Bek mydla 
S p r z e d a i  v s z  ę d z l  e  P

Skład główny: Kijów >J u  r - o - t  i t«
17550

C a n i a  k u c h n i a
Koła Kol i-t Polek. Daje ob(ady od 

g. 1 — 4 po południu

po 25 ko-{>.
Zupa — 10 kop mięso 15 kop. F u n  
d u k l e j o w s k a | 2 6  *n. I. 17531
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W arirawianka nd/.icl.lokc. język, pol­
skiego na godz. jlut wczm. di mi- 

place. Iasiytucka 8 ni. 9. 17854

„Biuro pracy”
Zyioinicrsfa 8, tolof. 1788. Rekomand. 
nauczyciolfi, bony, oficyal.. rzomieśln 
i wszelką służbę domuw* Przy biurze 
wspćłmteszaunie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n „Śchronlako 
S-te] Jadt-lgU. 12774

W I L L A  o 8 pokojach jest do wynaję­
cia w B u d a j ó w c e  3 wimaty od st. 
B o j a r k a .  Kąpiel — ob"k ia« sos­
nowy i dębowy. Wsruuki u dyrektora 
Szlachcck. banku. Puszkińska 37 ud 
10 — 3. 17802

n n r f i f ł n i l f  fa m llij^ zn a j. wszel- 
U jJ I  U u l l l K  kie gaięzie w zakres 
ofm dnictwa wchodzącu, poszukuje po- 
sar*j. Adres: poczta Kublicz gub. po- 
polskiej, Szepolewiczowi. 17819

Rozkład jazdy poci^ów .
(ZIMOWY)

N a  k o l .  P o ł u d . - Z a c h o d n i c h i

K u ry e r  I i II kl. Odesa, Kiszyniów 
E liziw etgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  1, U i IIJ uh Odesa brzesc, 
Białystok, Grajewo, HuinaA, Nowosion- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodź, o gudz. 9 w.

O sobouA  L II i 111 kl. Odesa, Nowo- 
siolice, Tuman -odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przyuh. o god»:. 6 in. 20 
zrana

P ośp ieszny  I, 11 i III kl. Odesa, 
W ołoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M iesza n y  U i l i i  kl. Odusa, Brześć 
odch. o g 7 in. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m 35 w.

Tow arow y pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znas denka-odchodzi o gottz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół.

K u ryer  I i 11 ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g 
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl Mikołajów  
Elizawetgrad. Znamienka, Fastów—od­
chodzi u g. 11 m. 20 w., przfeb. o g 
7 nr 15 zrana.

Osobowy I, II 1 111 kl M.kołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od­
chodzi u g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, W iedeń — odchudzi o g. 
7 m .40 wieczorom, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

M iesza n y  II i l i i  kl. Olszanica, 
B*ał: -Cerk.ew, Fastow—odch. o g. 1 
m. 35 po poł., przychodzi o goazin.e 9 
m. 33 zrm a.

Tow arow y pośp . IV kl. Sarny, Ko­
w el— odchodzi o ^odz. 10 m 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow arow y pośp. IV kl. Malin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poi., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana-

U cznioioski. Fastów III klasa od­
chodzi O godz. 3 minut 12 po południu 
oprócz dm świątecznych.

O scboiry [, II i III kl. Potersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno - od­
chodzi o godz. 11 m 50 w., przyi hodi 
o g. 7 m. 51 zrana.

N a k o l e i  K o s k l e w s k o - K I j o w -  

s k o - W o r o n e s k i e j i

P ośp ieszny  I, II i III kl. Moskwa, 
Kouotop, N a s la  • Briansk, idch o g. 
12 m.,.ut 15 \ poł., przychodzi o g. 5 
min. 35 po poł

P ocztu w y  I, II i III kl Mockwa, 
Konotop, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
3.5 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, Wo­
roneż odchodzi o godz. 1 w południc, 
przych. o g. 4 m. 15 po poł.

Osobowy I, II i III kf. Kursk — 
odch. o g. 1L wiecz., prżych o godz. 7 
m. 30 zrana.

P ośpieszny  I, rI i III kl. Poltawa, 
Charków, Łozowaja, Rostów, Sewasto­
pol -od ch . o g. 7 in. 55 w., przychodzi 
o g. 9 m. 57 rano.

P ocztow y  I, II i III kl. Połtawa, 
Charków, Kiemieńczng—odch o g. 10 
min. 30 zrana, przychodni o godzinie 7 
wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W o­
roneż odchodzi o godz. 6 m. 40 wiecz., 
przych o godz. 11 ziana.

P ocztow y  I, II i I i i ki. Warsza®- 
Saruy, Kowel, Iwangród, Granica, W ie­
deń odchodzi u godz. 12 m. 25 po poł. 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorom.

Osobowy I, i i  i III kl. Brześć, B ia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. lO w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sowa stopol, Ekaterynosław, Zna- 
mirnka, Fastów—odch. o g. 8 m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W .-W »sylczykowśka (Prorezna 9) róg Puazkińfkiej.


